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Strategia ludobójców
Korespondencja kol. Michała Hoffmana o trzeciej wojnie, 

zamieszczona w jednym z ostatnich numerów „Rzeczypospoli­
tej”, niezasłużenie minęła bez echa. Stanowi ona bowiem świetne 
wyjaśnienie niemieckiej strategii wojennej, która nie poprzez 
jedn$ wojnę, ale ich szereg, ma doprowadzić do zwycięstwa 
Niemców nad światem.

Prawnicy dyskutują i zastanawiają się nad naukowym okre­
śleniem zbrodni niemieckich, popełnionych w okresie drugiej 
wojny światowej. Jedni określają je nowym pojęciem prawnym 
„ludobójstwa”, tj. przestępstwa zmierzającego do wytępienia ca­
łych narodów', inni, jak np. nasz prokurator Sawicki, chcieliby 
wprowadzić pojęcie „crimen laese humanitatis” t. zn. „zbrodni 
obrazy ludzkości”. Ten spór prawniczy nie wyczerpuje zagadnie­
nia. Tak samo jak i wszystkie procesy przeciwko zbrodniarzom 
hitlerowskim, tak samo jak i dokumenty tych zbrodni, skrzętnie 
gromadzone i ogłaszane, tak samo jak i ekshumacje pomordo­
wanych ofiar.

To wszystko bowiem razem wzięte nie ujawnia, nie dema­
skuje przyczyn owych zbrodni, zbrodni, jakich w tym rozmiarze 
i w tym nasileniu nie znają dzieje ludzkości. Zwyrodnienie 
jednostek, choroba psychiczna całego narodu niemieckiego, 
czy też histeria zbiorowa także niewiele tłumaczą. Albowiem 
ludobójstwo, zastosowane jako system niemieckiej okupacji 
w stosunku do narodów Europy, nie było wynikiem indywidual­
nych, sadystycznych wybryków, ale było systemem prowadzenia 
wojny, zastosowanym na zimno, z pewnym konkretnym celem, 
który częściowo został przez Niemców osiągnięty. Było ono 
systemem zabezpieczającym zwycięstwo Niemiec... na wypadek 
ich kieski.

Kol. Hoffm an w swojej korespondencji przytacza jeden 
z dokumentów ogłoszonych przez Amerykanina Roota, z któ­
rego dowiadujemy się, że jeden z dowódców niemieckich, mar­
szałek von Rundstedt, oświadczył: „Zwycięstwo, nasze wiążę
się nierozdzielnie zę sprawą zniszczenia sąsiadujących z nami 
narodów. Jednym z największych błędów popełnionych przez 
nas w pierwszej wojnie światowej było oszczędzanie ludności 
cywilnej w krajach nieprzyjacielskich. N aród niemiecki musi 
być co najmniej dwukrotnie większy, niż narody ościenne”.

Obliczenie strat wynikłych z ostatniej wojny światowej 
daje obraz następujący. Niemcy stracili 2.875.000 ludzi, pod­
czas gdy pozostałe narody europejskie co najmniej 25.000.000. 
D o tych strat ostatnich dodaćby należało niemożliwe do ujęcia 
w żadne statystyki straty, które ponosimy i nadal na skutek 
wyniszczenia, chorób, głodu i t. d.

Poza tym przeciwnicy Niemiec zostali przez nich osłabieni 
gospodarczo, przemysł ich zniszczony, a wiele dóbr material­
nych wywiezionych. W  ten sposób w sumie niemiecka polityka 
i strategia osiąga zwycięstwo, polegające na stałym osłabianiu 
sił ludzkich i materialnych narodów europejskich i wzmacnianiu 
liczebności własnej i własnej siły materialnej. Jest to właśnie 
taktyka dążenia do ostatecznego zwycięstwa przy pomocy klęski.

To spojrzenie na sytuację powojenną, zwłaszcza w prze­
dedniu konferencji pokojowej, daje nam obraz najbardziej do­
skonały niebezpieczeństwa, wobec którego znajduje się świat, 
wobec którego przede wszystkim znajduje się Polska. W  nie­
mieckich planach bowiem Polacy byli pierwszym po Żydach 
narodem wyznaczonym do całkowitego, biologicznego zniszcze­
nia. Te fakty pokazują sam, czym była i czym jest wojna totalna 
i tłumaczą nam, do czego zmierzało niemieckie ludobójstwo. 
Skazywanie niemieckich głównych przestępców wojennych, 
katów obozów, esesmanów i gestapowców —  to tylko rozwią­
zanie części zagadnienia; pozostała cześć —  to nieustępliwa 
walka sprzymierzonych narodów o utrzymanie pokoju i o po­
krzyżowanie niemieckich planów trzeciej wojny, która miałaby 
może przynieść im zwycięstwo ostateczne. Tutaj punkt cięż­
kości polega na wydarciu Niemcom wszystkich zdobyczy ma­
terialnych, na przedłużeniu okupacji ich kraju i na roztoczeniu 
nad nimi stałej, międzynarodowej kurateli, która by zapobiegła 
nowemu zamachowi na pokój i życie narodów.

Dlatego też nie wolno ani na chwilę upajać się lub usypiać 
zwycięstwem militarnym, gdyż ono jest dopiero częścią tego 
zwycięstwa, które dopiero odnieść musimy nad dalekosiężnymi 
planami Niemców. N ad planami, które zagrażają nadal.

ZBIG N IEW  M ITZNER.

M iędzynarodowy Zjazd Ruchu Oporu
PARYŻ (P A P ). —  K on feren cję  p rzed sta ­

w ic ie li ru ch ów  o p oru , k tóra  ob ra d u je  w  Pn 
ryżu  o tw o rzy ł L u d w ik  S a illa n t, p rezes ira n  
eu sk ie j  R ady N a ro d o w ej O poru , p o d k reśla ­
ją c  w  sw ym  p rzem ó w ien iu , że  ruch  oporu  
je s t  z ja w isk iem  m ięd zy n a ro d o w y m , k tórego  
jądrem  b yła  w a lk a  n ie ty lk o  o  w y zw o len ie  
n arod ow e, a le  1 sp o łec zn e . D ę lcg a cja  p o lsk a , 
na k tó rej c n i e  sto i gen . W ito ld , k om en d an t  
g!ów nv A -m ii L u d ow ej, z ło ży ła  w n io sek  w  
sp ra w ie  p rzygotow ań  do p rzy sz łe j k on feren  
cji o g ó ln o eu ro p ejsk ie j . W n iosek  z o sta ł przy  
jęty  przez a k lam ację .

W  ram ach  program u p rac k o n fer en cji gen  
W itold  w y g ło s ił ob szern y  refera t o  denazy-

fik a c ji N iem iec , w  którym  p rzy to czy ł szereg  
fak tów  u ch y la n ia  s ię  c iężk ieg o  przem ysłu  
n iem ieck ieg o  od  k on tro li, w y w o żen ia  k ap i­
ta łów  i p rzy g o to w a n ia  do o d rod zen ia  się  par 
tli h itler o w sk iej. M ów ca d om aga ł s ię  zerw a ­
nia  przez w szy stk ie  narody  sto su n k ó w  dyplo  
m ateczn y ch  a F ran co  • o sta teczn ej lik w id a ­
cji fa szy sto w sk ich  fo rm a cy j A ndersa.

Z ebrani p rzy ję li przez a k lam ację  w n io ­
sek  S a illa n ta  p rok lam u jący  dzień  18 iip ca  
(roczn icę  rew o lty  F ran co) dn iem  so lid a rn o ­
śc i eu ro p ejsk ieg o  ruchu oporu  z w a lczącą  Hi 
szp a n ią  •  zo b o w ią zu ją cy  p o szczeg ó ln e  d e le ­
gacje  do zo rg a n izo w a n ia  w e w szy stk ich  k ra ­
ja ch  m a so w y ch  d em on stracji.

Jugosłowiański trybunał wojenny
skazał Michajłowicza na śmierć

Udowodnione mu współpracą z okupantem
LONDYN (obsł. w ł.). T ry b u n ał wojenny I B ELG R A D  (SA F). M oty w ując w yrok na 

w B elgradzie  u zn ał gen, M ichajłow icza win-  ̂M ichajłow icza, przew odniczący  T ry b u n ału  
nym  z d rad y  stan u  i w spó łp racy  z Niemcam i ośw iadczył; „Z osta ło  dow iedzione, że oskar- 
i w ydał w yrok skazu jący  go na śm ierć. (żeni w spółpracow ali z okupantam i niem iec-

DRA2A M ICHATŁOWICZ

odpowiada na pytania Sądu.

O sta tn ie  słow a gen, M ichajłow icza  na p ro ­
cesie b rzm iały : „C ałe  życie n ienaw idziłem  
N iem ców i m iałem  w iele sym patii d la  ZSRR 
T rudno , ■ I06  ‘by ł d la  m nie niełaskaw y,“.

X

kim i i w łoskim i, z k tó rym i zarów no M ichaj- 
łowicz, jak  i jego bliscy, sp o ty k a li się  w ie­
lokro tn ie . C zetnicy o trzym yw ali znaczne ilo ­
ści b ron i n iem ieckiej i w łoskiej. Podżegali 
oni nienaw iść ludu  serbskego w 6tosunku do

Odnalezienie Forstera w Niemczech
Kat Pomorza będzie sądzony w Polsce

(SAP). Były gauleiter Gdańska w 
czasiie wojny i namiestnik na Pomo­
rze Zaichoidmie A lbert Forster zesłał 
odnaleziony w angielskiej strefie; o- 
kupiacyjrasj w Niemczech. Odszukała 
go Polska Wojskowa Misja do Bada­
nia Zbrodni Niemieckich, działająca 
ma terene okupecji angielskiej.

Jak  się okazało Ferster ukrywał 
się w jednym z licznych obozów dla 
SS-ów.

Obecnie są w toku pertraktacje o 
wydanie go Polsce.

W szystko wskazuje ma to, że For­
ster zgłoszony przez Polskę na mię­
dzynarodową listę zbrodniarzy wo­
jennych, będzie mam w niedługim 
czasie wydany.

(PA P). —  Pozatem Polska Misja 
W ojskowa, na czele której stoi płk. 
Marian Muszkat, ustaliła ostatnio 
miejsce pobytu i wszczęła postępowa­
nie ekstradycyjne w stosunku d o : 
Thum ana — komendanta obozu 
na Majdanku, >ten. Gudeville —  do­
wódcy żandarmerii w Poznaniu, Tce- 
bensa —  jednego z katów getta war­
szawskiego, Lipharda —  krwiożercze­
go komendanta policji w Radomiu.

W  dniach najbliższych przywiezio­
ny będzie również do Polski były pre­
zydent policji w Bydgoszczy Proeck,

sprawca słynnej „krwawej niedzieli” . 
Formalności ekstradycyjne w stosun­
ku do Proecka i innych jeszcze czter­
dziestu pięciu zbrodniarzy wojennych 
zostały zakończone i w chwili obecnej 
oczekuje się jedynie zezwolenia na 
tranzytowy przewóz zbrodniarzy przez 
strefe radziecką.

innych ludów  Ju g o sław ii i b ra li u d z ia ł w dzia  
łan iach  n iem iecko-w łoskich  p rzeciw  p a r ty ­
zantom . O rganizow ali ak ty  sabo tażu  i u k ry ­
tej w a lk i p rzeciw  w ładzom  R epub lik i Ju g o ­
s łow iańsk iej.

P rzew odniczący  T ry b u n ału  w przem ów ie­
n iu  sw oim  o sk arża  rów nież gen. b ry ty jsk iego  
Mc. P hersona , jugosłow iańsk i rz ąd  em ig ra­
cy jny  w L ondynie  i p a ru  b ry ty jsk ic h  ofice­
ró w  łącznikow ych, k tó rzy  podżegali M ichaj­
łow icza do zw alczan ia  p a rty zan tó w  m arsz. 
Tito.

X
O prócz M ichajłow icza n a  k a rę  śm ierci — 

przez ro zs trze lan ie  —  zo sta li skazan i: P io tr  
Ziw kowicz — p. o. min. w ojny w rząd z ie  
em ig racy jnym  (skazany  zaocznie), M laden  
Zujow icz — b adw. be lg rad zk i (zaocznie), 
D ragi Jow anow icz — b. szef p o lic ji w B el­
gradzie  p rz ed  w o jną  i podczas okupacji, M i­
łosz G liszicz — b- członek  sz tab u  M ich aj­
łow icza, R adosław  R adicz  — b. członek 
sztabu  M ichajłow icza, W olibor Jon icz  —  b. 
min, ośw ia ty  w quislingow skim  rząd z ie  b e l­
gradzkim , D inicz —; b. m in. sp raw  wewn., 
D okicz — b. m in. kom unikacji, K osta  M u- 
sz ick i — b. g en era ł i Bożko Paw łow icz — 
b. p o d sek re ta rz  stanu.

N a k a rę  20 la t  c iężk ich  ro bó t: Jow anow icz 
— b. p rem ier rząd u  em igracyjnego (zaocz­
n ie), F o ticz  —  b. am b asad o r jugosłow iań­
ski w St, Z jednoczonych (zaocznie), T opa- 
łow icz — b. członek  p a r ti i  soc ja lis ty czn ej 
(zaocznie), M oljew icz — b. członek sz tab u  
M ichajłow icza, W ran jeszew icz  — b. członek 
sz tab u  M ichajłow icza i K neżew icz — b. szef 
gabinetu  w ojskow ego (zaocznie).

Na k a rę  16 la t  ciężkich  ro bó t: B ożydar 
Puricz  — b. p rem ier rz ąd u  em igracyjnego. 
Na k a rę  15 la t  ciężkich  ro b ó t M ilan  G a- 
w ryłow icz — b. min. sp raw ied liw ości w r z ą ­
d z ie  em igracy jnym  (zaocznie). N a k a rę  10 
la t:  K neżew icz — b. min. d w o ru  (zaocznie). 
N a k a rę  8 la t: N inczicz — b. min. sp raw  
zagr. w rząd z ie  em igracy jnym  (zaocznie).

W yrok  T ry b u n ału  W ojskow ego jest o s ta ­
teczny. Skazanym  na k a rę  śm ierci p rz y s łu ­
guje p raw o  odw ołan ia  się  d o  łask i Z grom a­
dzenia N arodow ego. J e ś li  Z grom adzenie N a ­
rodow e nie sk o rzy sta  z p raw a łask i, egze­
k u c ja  m usi n a s tąp ić  w przec iągu  48 godzin 
od chwili upraw om ocnien ia  się  wyroku.

Pi*e28|®Jen# Senesz ic/zywa

narody słowiańskie do współpracy
PRAGA. Przemawiając w m. Kro- 

moriż mą M orawach prezydent Be- 
nesz oświadczył, że nie wierzy w mo 
żliwość konfliktu pomiędzy Zacho­
dem i Wschodem. W przypadku kon­
fliktu pomiędzy Nkmcami a Związ­
kiem Radzieckim Czechosłowacja po 
łączy się ze swym sojusznikiem — 
ZSRR.

Czechosłowacja musi zdawać so­

bie sprawę, że w przyszłości Niemr 
cy mogą się steć ponownie silnym 
napastnikiem  zagrażającym przede 
wszystkim sąsiedzkim państwom sło­
wiańskim. Dlatego —  zakończył swe 
przemówienie prezydent Benesz — 
należy położyć silne fundamenty pod 
pokojową współpracę narodów sło­
wiańskich.

A nglia, Francja i USA
muszą uzgodnić swe stanowisko wobec Niemiec

Z nany  d z ien n ik arz  am ery k ań sk i W alte r 
L ip p m an  w a rty k u le  pośw ięconym  zb liża ją ­
c e j się k o n fe ren c ji po k o jo w ej pisze: „Zawi

Truman niezadowolony
z ustawy o kontroli cen

LONDYN (obsł. wł.). Koresponden 
,i amerykańscy podają, że prezydent 
frum an nie jest zadowolocy z uchwa 
lenia nowego pr-ojektu ustawy o kon­
troli cen. Korespondenci wyrażają

Gale odleciał do Londynu
D nia 14 bm ., po k ró tk im  pobycie w W a r ­

szaw ie, odleciał do L ondynu  d y re k to r e u ro ­
pejskiego b iu ra  UNRRA gen. por. s ir H um ph 
rey Gale. Na lo tn isku  żegnali gościa: wice 
m in żeglugi i han d lu  zagran icznego  dr Lud 
w ik G rosfeld o raz  grono  w yższych urzędni 
ków  m in iste rstw a  i m isji UNRRA w Polsce.

przypuszczenie, że prezydent może 
tę ustaw ę zawiesić (drogą veta). Ci 
sami korespondenci donoszą, że si­
ła nabywcza dolara wynosi na ryn­
kach amerykańskeh tylko 84 centy.

WASZYNGTON (PAP). Prez. Tru 
man wygłosił przemówienie do człon 
ków kongresu młodzieży. W przem ó­
wieniu swym Trumaa oświadczył, że 
europejskie i azjatyckie państwa za­
grożone głodem dopiero za 2 do 3 łat 
będą samowystarczalne pod wzglę­
dem żywnościowym. Dlatego ko ­
nieczna jest dla nich stała pomoc na­
rodu amerykańskiego.

łość zag ad n ien ia  niem ieckiego nie polega na 
tru d n o śc i uzgodnien ia  poglądów  ze Z w iąz­
kiem  R adzieckim , ja k  p ierw o tn ie  p rzy p u sz ­
czano, lecz na uzgodn ien iu  pog lądów  zacho 
dn ich  so juszn ików , sp raw u jący ch  k o n tro lę  
nad  o środkam i gospodarczego  życia N iem iec. 
N ajp ierw  na leży  uzgodnić  poglądy, a potem  
p rzy stąp ić  do odbudow y Niem iec.

S tany Z jednoczone, p isze L ippm an, m uszą 
zrew idow ać sw o ją  po lity k ę  odnośn ie  pokojo  
wej p ro d u k c ji Rzeszy. F ran cu z i m uszą uzgo 
dn ić  m iędzy sobą poglądy n a  p rzy szło ść  Z a­
głębia Ruliry. W. B ry tan ia  m usi uśw iadom ić 
sobie, że n ie będzie inogła u trzy m ać  dom inu 
jące j pozycji w p ó łn o cn o-zachodn ich  Niem- 
c :h i eksp loatow ać je  pod względem  s t r a ­
tegicznym , po litycznym  i handlow ym .

— K ontyngent w ojsk  am erykańsk ich , k tó ­
re  okupow ać będą  Niem cy w ciągu tego ro ­
ku, zo sta ł u sta lony  na 170.000 żołnierzy .

— P rem ier w ęgierski Nagy w ystosow ał 
p ro tes t przeciw ko decyzji czterech  m inistrów  
o p rzy łączen iu  T ransy lw an ii (Siedm iogrodu) 
do  Rum unii.



M i n m M tu /ia tB io u /sk i  p o u j ś e t i z i a ł :

— Rozwój miast Wybrzeża
udowodni nasze prawa do Ziem Odzyskanych

Kielce wstrzqsndy sumieniem świata
Wiec Federacji Żydów Polskich w N. Jorku

NOWY JORK. — Federacja Żydów Pol- zorganizowanych w CIO zaprotestow ało prza
skicli w  Ameryce zorganizowała w Nowym  
Jorku wiec protestacyjny, przeciwko ostat-

Na zjeździe Związku Gospodarczego miast 
m orskich delegat Rządu do spraw W ybrzeża 
m inister K wiatkowski, w ygłosił obszerne 
przem ówienie, w którym  m. in. pow iedział: 
„W alory potencjalne now ego ukształtow a­
n ia granic P olsk i na Zachodzie są tak w iel­
kie i  tak pozytyw ne, że trudno je w całej 
rozciągłości ocenić. Przede wszystkim  m oż­
na obiektyw nie stw ierdzić, że historia zna 
bardzo m ało przykładów rekonstrukcji sytu  
acji przegranej przed wiekam i. A taki właś 
nie  wypadek zachodzi w położeniu Polski 
i  to jest praw dziw ym  sukcesem  Rządu Jed­
ności Narodowej. W  now ych granicach pań 
stw ow ych naród polski nie tylko może żyć, 
ale znaleźć w arunki rozwojow e.

M ożemy stać się  państw em  narodow o jed­
norodnym , a jest to czynnik rozw ojow y bez 
cenny. M ożemy przebudow ać fundam ental­
n ie  strukturę gospodarczą państwa. W  złej 
strukturze gospodarczej, a w  konsekw encji 
i  socjalnej leżały głów ne źródła naszej sła ­
bości. D ziś sto im y wobec alternatywy dale­
k o  jaśniejszej, n iż w sytuacji przedw ojen­
nej. Jeżeli —  pom im o trudności pow ojen­
nych —  zdołam y stosunkow o szybko zre­
konstruow ać gospodarstwo Polski tak, ffy 
m iało ono piętno przem ysłow o m orskie, wów  
czas nie tylko usuniem y źródła trwałego kry 
zysu agrarnego, ale ponadto zaham ujem y 
proces odpychania Polski od zachodu.

Gdyby na chw ilę zatrzym ać się  przy czyn 
nikach rozw ojow ych natury m aterialnej, to 
m ożna stw ierdzić, że stajem y się jednym  z 
czołow ych narodów , obficie wyposażonych  
w  źródła energetyczne. Już jesteśm y czoło­
w ym  producentem  węgla i. koksu, a pozycję  
naszą m ożem y w przyszłości pow ażnie wzmo 
cnić. Posiadam y doświadczenia przem ysło­
w e i kilka w ielk ich okręgów produkcyjnych  
uratowanych przed zagładą. Mamy w zasa­
dzie dobrze założone lin ie kom unikacyjne, 
w ytyczone siłą  faktów  konieczności dalszej 
rozbudow y dróg wodnych śródlądow ych. Wy 
konanie tego zadania uczyniłoby polski prze 
m ysł m etalurgiczny konkurencyjnym  w rela 
cjach m iędzynarodow ych i popraw iłoby zna 
czn ie pozycję przem ysłu w łókienniczego i 
przetwórczo-spożyw czego.

\  Z przeszłości h istorycznej m ożem y rów ­
nież czerpać naukę, że nieskrępow anie łącz­
ności polskiego zaplecza z m orzeni dawało 
zawsze, nawet przy biernej polityce m or­
skiej państwa — wyraźnie pozytywne rezul 
taty i odwrotnie, każde osłabienie, czy prze­
cięcie tego związku, łam ało natychm iast li­
n ię rozw ojow ą na W ybrzeżu. Gdy dwa nśc- 
rodzielnie spojone elem enty, zaplecze p o l­
skie, zawarte g ów nie pom iędzy Odrą, Wi- 
ską i W ybrzeże złączyły się w organiczną  
całość. W ybrzeże nasze wbrew wszelkim  zni 
szczeniom  i dewastacjom , wbrew trudnoś­
ciom  i brakom, poczyna pracować gorącz­
kowo i bardziej dynam icznie, niż m ożna to 
było  ustalić w najbardziej optym istycznych  
perspektyw ach jeszcze przez 7 m iesiącam i.

N ależy sob ie koniecznie zdać spraw ę z te­
go, że % całego handlu św iatow ego rozgry­
wa się  na szlakach morskich, opanowanych  
przed wojną przez państwa reprezentujące 
ty lko  20% ludności ziem, a po wojnie za­
ledw ie 10%. One to zagarniają korzyści po­
zostaw ione im przez narody nieaktywne

BIAŁYSTOK .
W  dniu  13 bm. w Białym stoku roz­

poczęła się przed wojskowym sądem 
rejonow ym  w  trybie doraźnym  publi­
czna rozpraw a przeciwko 24 człon­
kom  bandy rabunkow o - terorystycz- 
nej W IN , grasującej na terenach bia­
łostocczyzny od 1944 roku. N a  ławie 
oskarżonych zasiedli członkow ie orga­
nizacji W IN  —  Rybnik A leksander, 
zastępca kom endanta okręgu b iało­
stockiego W IN  —  Bruliński W łady­
sław „Szef B iura iriformacii i p ropa­
gandy”, O strow ski M ieczysław —  ko-, 
m endant obw odu suwalskiego W IN , 
K łoczko P io tr— zastępca kom endanta 
obw odu suwalskiego, N iedźwiecki 
Franciszek —  prezes K oła PSL, posia­
dacz legitymacji członkowskiej PSI. 
N r. 3969, Liszewski Czesław —  czl. 
PSL, Parafianow icz Stanisław i inni.

A kt oskarżenia zarzuca wym ienio­
nym działalność terorystyczną, która 
m iała doprow adzić do objęcia władzy 
przez t. zw, „rząd” londyński. O rgan i­
zacja liczyła w swych planach na kon­
flik t pomiędzy krajam i anglo - saski­
mi i Zw iązkiem  Radzieckim. Po uzna­
niu Rządu Tedności N arodow ej w 
Polsce, dow ództw o W IN , wydało roz 
kaz swoim podkom endnym  popiera­
nia wszelkim i sposobam i PSL. N a 
podstawie m ateriału  dow odow ego u- 
stalono, że organizacja W IN  na żąda­
nie rządu em igracyjnego w Londynie 
zajm owała się zbieraniem  m ateriałów  
o charakterze szpiegowskim, k tóre z 
kolei były przekazywane drogą radio­
wą do Londynu. Prócz tego banda ta 
dokonała licznych napadów  na , oste- 
runki Milicji Obywatelskiej, W ojska 
Polskiego, żołnierzy A rm ii C zerw onej,1

W roku 1947 niewątpliwie zespół portowy | 
Gdańsk — Gdynia zajmie ponownie czoło­
wą pozycję na Bałtyku i wejdzie do nielicz­
nej grupy głównych portów światowych.

Te cele naszej polityki gospodarczo-mor- 
6kiej są nie tylko możliwe do osiągnięcia, 
ale są niezbędne w imię najwyższych inte­
resów państwa. Tu bowiem, na polskim Bał­
tyku, na długiej linii łączącej Gdańsk przez 
Gdynię ze Szczecinem istnieje wykuta krwią 
i pracą, znojem walk historycznych z na­
wałą krzyżacko-germańską, zdeterminowaną 
decyzją władz państwowych nowej Polski, 
stalowa oś około której pragniemy i może­
my obrócić, jak na zawiasach, strukturę go­
spodarczą naszych ziem o 90 stopni.

(SAP). W  trzecim  dniu obrad K on­
gresu S tronn ictw a D em okratycznego 
zakończona została  ożyw iona dysku­
sja, w  k tórej delegaci z teraniu ca l: go 
kraju, omówili szczegółowo różne 
problem y polityczne, społeczne i go­
spodarcze.

Po przerw ie obiadowej poszczegól­
ne komisjtc złożyły spraw ozdania ze 
swych obrad oraz w nioski i rezolucjo 
do zatw ierdzen ia przez plenum  k o n ­
gresu. W szystk ie  wnioski zostały 
p rzy ję te  przez kongres albo ogrom ną 
w iększością głosów, bądź przez akia 
m ację. Rów nież przez aklam ację zo­
stała p rzy ję ta  rezolucja polityczna 
kongresu.

K ongres w ybrał now ą R adę N a­
czelną S tronnictw a D em okratyczne­
go, pow iększoną uchw ałą kongresu 
ze stu do stu p ięćdziesięciu człon-

Tow. P re m ie r  
O sóbka M oraw ski

n a  w ybrzeżu
SOPOTY (PAP). Dnia 14 lipca, w 

godzinach w ieczornych baw ił w So­
pocie! P rem ier tow, Osóbka- - M oraw ­
ski. P rem ier wygłosił do licznie zgro 
m adzonego w sali R atusza Sopockie­
go audytorium , przem ów ienie o ak tu  
a lnych zagadnieniach polskiej p o lity ­
k i w ew nętrznej i  zagranicznej. P re ­
m ier omówił szczegółowo spraw ę so­
juszu ze Zw iązkiem  Radzieckim , 
spraw ę niebezpieczeństw a niem iec­
kiego i spraw ę naszych stosunków  z 
m ocarstw am i zachodnim i. P rem ier 
w skazał dalej, że w ielk ie reform y 
społeczne, dokonane przez R ząd Jed  
ności zostały zaakceptow ane przez 
naród i omówił działalność reakcji, 
zagrażającej niepd-oległości narodu. 
P rem ier zakończył stw ierdzeniem , 
że jedynym  m iernikiem  w artośc i c-by 
w atelskiej jest uczciw a p raca  dla do­
b ra  Ojczyzny. Zebrani p rzy 'ę li słow a 
tow. Prem iera burzliwym i oklaskami.

funkcjonariuszy U. B. P. i dem okraty­
cznych działaczy polskich. Dziełem 
bandy jest również spalenie 7 wsi w 
w ojew ództw ie białostockim , gdzie zgi 
nęło w ogniu i zostało zam ordow a­
nych kilkadziesiąt osób w tei liczbie 
pięcioro małych dzieci. Z  rozkazu ko­
m endanta okręgu białostockiego zbro 
dniarze ci dokonali licznych rabunków  
w  bankach państwowych, kasach ko­
lejowych, urzędach gm innych, spół­
dzielniach i innych instytucjach celem 
zdobycia pieniędzy. W  czerwcu 1945 
roku zrabow ano z banku w Ostrołęce 
7 i pół m iliona złotych.

Po ustaleniu personaliów , sad przy 
stąpił do przesłuchania oskarżonych. 
Rybnik A leksander zeznaje, że ci 
członkow ie AK, którzy nie ujawnili 
się w swoim czasie, lecz przeszli do 
W IN -u , wiedząc o tym, że M ikołaj­
czyk był jednym z tw órców  AK, byli 
zaskoczeni faktem , iż po pow rocie Mi 
kołajczyka do kraju —  nie zrobił on 
nic dla um ożliw ienia im pow rotu  do 
legalnego życia politycznego. T o  sta­
nowisko M ikołajczyka było, przyczy­
ną, że W IN  trw a nadal w konspiracji. 
Rybnik przyznaje się do zamachów na 
jednostki W ojska Polskiego i do w al­
ki z Rządem. Przyznał się również do 
przechowywania karabinu typu M au­
ser, pistoletu T. T., jednego rkm i 31 
innych karabinów  oraz amunicji. Z da­
je on sobie spraw ę z popełnionych 
przestępstw  i żałuje mocno swych 
czynów. Tłum aczy się jednak, iż m u­
siał jako podw ładny słuchać rozka­
zów swoich przełożonych. Był pe­
wien, że wybory przyniosą zwycięstwo 
PSL, a tymsamym W IN -ow i.

Rozpraw a trwa.

Mówca omawia dalej zmiany jakie zaszły 
po wojnie w życiu i pracy miast morskich. 
„Jesteśmy zobowiązani — twierdzi dalej inż. 
Kwiatkowski — do udowodnienia w okresie 
życia jednego pokolenia, że Ziemie odzy­
skane połączone organicznie z wybrzeżem 
morskim w nowej strukturze politycznej i 
gospodarczej, będą żyć i lepiej i intensyw­
niej, niż w rozdartej szachownicy prusko- 
polskiej.

Żadna instytucja, żadna propaganda słow­
na nie może wykonać zadania przekształce­
nia psychiki lądowej na morską, ani tak ma­
sowo, ani tak demokratycznie, ani tak po­
glądowo, jak właśnie miasta morskie nowej 
Polski".

M OSKW A (PAP). W  „Praw dzie" 
ukazał się a rty k u ł znanego publicy­
sty  Izakow a zaty tu łow any ,„Za ak sa­
m itną  kurtyną".

Izakow  omawia sytuację w Indo­
nezji oraz w Indiach, ch a rak te ry zu ­
jąc m etody stosow ane przez A ngli­
ków  w tym kraju; wygrywar.de rcz ' 
dźw ięków  narodow ościow ych jest 
jedną z najbardziej rozpow szechnio­
nych m etod, stosow anych za „aksa­
m itną ku rtyną". Poza Indiam i za p o ­
glądowy przykład  tych m etod słu­
żyć może Palestyn?.. W  istocie rz e ­
czy odbyw a się w  P alestyn ie coś, co 
jest bardzo  podobnie do działań w o­
jennych.

Izakow  przedstaw ia  re s tęp n ie  sy­
tuację w Egipcie i w G recji, po czym 
om aw ia stosunki panujące' w  angiel­
skiej strefie okupacji Niemiec. Znaj­
duje się tam  dotychczas arm ia , liczą­
ca około  150 tys. niezdem obilizow a- 
nych żołnierzy niem ieckich. Co się 
tyczy w ykorzen ian ia  faszyzmu w 
strefie angielskiej, to ma ono w zna-

TEHERAN (SAP). 100 000 robotników 
strajkuje we wszystkich szybach i rafine- 

j riach nafty południowego Iranu Guberna­
tor prowincji ogłosił stan wojenny i zarządził 
zajęcie przez wojsko wszystkich ośrodków 
związku zawodowego nafciarzy.

PARYŻ.
Dziennik „E poque” publikuje ob­

szerny artykuł, omawiający wydaną 
ostatnio książkę am basadora francu­
skiego w Polsce, Leona N oela, zaty­
tułow aną „A gresja niemiecka przeciw 
Polsce” .

Rozmowa Becka z H itlerem , pisze 
N oel, pozbawiła sojusz polsko-fran­
cuski z r. 1921 wszelkiej treści. N oel 
krytykuje bierność polityki francu­
skiej wobec tego fak tu  i przypomina, 
że zawsze zwalczał izolacionizm we 
Francji. N oel opow iada o pewnym 
śniadaniu w ambasadzie polskiej w Pa

Odznaczenia francuskie 
dla polskich oficerów

WARSZAWA (PAP). — W związku ze 
św iętem  narodow ym  14 lipca Rząd Republi­
ki Francuskiej postanow ił przyznać Marszał 
kowi Żymierskiemu W ielką W stęgę Legii 
Honorowej.

Komandorię Legii Honorowej otrzymuli' 
gen. gen. Spychalski. Św ierczewski, Korczyc, 
Popławski, Czarnecki i Mossor.

Krzyż Oficerski Legii Honorowej otrzyma 
li: gen. gen. Slrażewski, Jarosiew icz, Swiet 
lik Prugar-Ketling, Radkiewicz, Zawadzki, 
Szarecki i W ięckowski.

Krzyż Kawalerski Legii otrzym ali: płk Ko 
mar i p łk Rutkowski.

nim  zajściom  w Kielcach, w którym  wzięło  
udział około 600 delegatów organizacji ży­
dowskich w Ameryce.

B. dyrektor UNRRA, Lehman w nadesła­
nej depeszy ośw iadczył, że tchórzow ski i he 
stialski napad na niew innych m ężczyzn, ko 
biety i dzieci w Kielcach, w strząsnął sum ie­
niem  świata. Stwierdziwszy, że Rząd Polski 
robi pow ażny w ysiłek  w- kierunku położenia  
kresu pogrom om , L ehm an.podkreślił, że je ­
dynie m asow a im igracja do Palestyny, na 
którą pow inien natychm iast zezw olić rząd 
W. Brytanii, m oże zapewnić w ielu żydom  eu ­
ropejskim  pokój i  bezpieczeństwo.

Jeden z przyw ódców  Kongresu Związków  
Przem ysłow ych, Leon Krzycki, w przemó- 
w-ieniu sw oim  zw rócił uwagę na szybki w y­
m iar spraw iedliw ości, jaki spotkał część spra 
w ców  pogromu kieleckiego, co jest najlep  
szym  św iadectw em  dobrej w oli Rządu P ol­
skiego. M ówca zapewnił, że uczyni wszystko, 
aby 6 m ilionów  robotników am erykańskich,

cznym stopniu  ch a rak te r sym bolicz­
ny. Pow ieszono kilku katów  hitle- 
row skeh z obozów koncentracyjnych, 
ale b. m in ister h itlerow sk i Hugen- 
barg  m ieszka sobie w najlepsze w 
swoim m ajątku; doskonale powodzi 
się rów nież m agnatom  przem ysło­
wym i finansowym.

„O to n iek tó re  rysy tego, co się 
dzieje za aksam itną zasłoną. Ciężkie 
fałdy aksam itnej zasłony tłum ią 
dźwięki wystrzałów, jęki ludzi, 
szm er niezadow olenia. T łum ią ale 
nie mogą ich zagłuszyć" — kończy 
Izakow.

NORYMBERGA (PAP). — Na poniedział 
kowym  posiedzeniu trybunału obrońca b. pre 
zesa banku Rzeszy Hjalmara Schachta dr 
Dix zaczął sw e przem ówienie od wyrażenia

Strajkujący owładnęli wszystkimi środka­
mi transportowymi towarzystw naftowych 
Strajkujący żądają odwołania gubernatora 
prowincji.

Rząd irański polecił gubernatorowi unika­
nia starć i przelewu krwi.

ryżu, na którym  am basador Lukasie­
wicz zapew niał Bonneta. że gdyby 
Francja nie dotrzym ała swoich zobo­
wiązań Polska potrafi sama stawić 
N iem com  czoło (! ) .  G enerał Gam elin 
podtrzym ał ten punkt widzenia...

W kilku wierszach
— Rada Naczelna brytyjskich związków 

zawodowych zgodziła się na zatrudnienie 
żołnierzy polskich, którzy nie powrócą do 
kraju, pod warunkiem że przy udzielaniu 
pracy zasięgana będzie opinia zainteresowa­
nego związku zawodowego oraz, że żołnie­
rze polscy nie będą przyjmowani na miejsce 
wykwalifikowanych pracowników brytyj­
skich.

—• W tych dniach spbdziewane jest przy­
bycie do Berlina delegacji Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych. Delegacja ma 
przedłożyć alianckiej Komisji Kontrolnej 
swoje wnioski, poczynione w czasie zwiedza­
nia Niemiec. Wnioski mają dotyczyć warun­
ków bytu robotników niemieckich, jak rów­
nież akcji denazyfikacyjnej.

— Delegacja kobiet brytyjskich złożyła 
ministrowi spraw wewnętrznych petycję zao­
patrzoną w przeszło 200.000 podpisów, pro­
testującą przeciw racjonowaniu chleba 
Uchwalona ona została na masowym mitin­
gu kobiet na Trafalgar Spuare.

— Rzymski korespondent „Daily Mail" do 
nosi, że b. austriacki kanclerz Schuschnigg 
zgodził się r i  pracę w Sojuszniczym Za­
rządzie W oje. owym.

ciw ko pogrom owi i pow zięło środki zarad­
cze. Odgłos tego w iecu musi dotrzeć nie ty l­
ko do prez. Trum ana, ale i do W atykanu.

Prezes Centralnego Kom itetu Żydów P o l­
skich dr Em il Som m erstein podkreślił w  
sw ym  przem ówieniu, że Żydzi wraz ze św ia  
towym i siłam i dem okratycznym i, w inni wal 
czyć o ostateczne zw ycięstw o dem okracji 
nad faszyzm em  i że pogrom  kielecki jest jed 
nym  z epizodów  tej walki.

K ongres  p rz y ja ź n i
żydowsko-chrześcijąńskiej

LONDYN (SAP). Pierwszy wszechświato­
wy kongres judeo-chrześcijański rozpocznie 
się w Oxfordzie 30 lipca br. Głównym ce­
lem kongresu będzie zacieśnienie węzłów 
między Żydami a chrześcijanami całego 
świata. 110 delegatów reprezentować będzie 
W Brytanię, Francję i prawie wszystkie 
państwa europejskie, St. Zjednoczone, repu­
bliki południowo-amerykańskie, Kanadę, Au­
stralię i Afrykę Płd.

ważny dziennik am erykański „N ew  
Y ork  H erald  T ribune” :

„K ard. H lond  oświadczył, że jeszcze 
uprzednio organizacje żydowskie 
zwracały się doń o potępienie antyse­
mityzmu w Polsce. W tedy  nie widział 
on dostatecznego pow odu do w yda­
nia podobnej enuncjacji —  obecnie je­
dnak rozpatrzy tę ew entualność, nie 
może jednak uczynić tego bez porozu­
m ienia się z episkopatem .

K orespondent „N ew  Y ork  H erald  
T ribune” zauważa w zakończeniu, iż 
należy ubolewać, że oświadczenie 
kard. H londa jest tak słabe.

Zwierzęta
na Bikini zdychają
LONDYN (obsł. wł.). Z Bikimd ( O  

cean Spokojny) donoszą, że zw ierzę­
ta, które- pozornie nie odniosły źa d re  
go szw anku w chwili w ybuchu bom ­
by -atomowej, po upływ ie dwóch ty- 
godn gcą, w ykazując przy  tym cb :a- 
wy, jak rośliny, w iędnące po<d w p ły ­
wem  działania bom by atom ow ej.

opinii, że jedyną zbrodnią jego klienta był 
brak intuicji, który nie pozw olił mu poznać 
Hitlera i jego pom ocników w ich w łaściwej 
wartości. Schacht jest przedstawiony przez 
swego obrońcę jako pacyfista, który u siło ­
wał doprow adzić do pokojowej rewizji trak 
tatu wersalskiego.

Przedstawiając Hitlera, jako półinteligen­
ta nie posiadającego „zm ysłu spraw iedliw o­
ści", obrońca przyznał, że Schacht w ierzył 
w geniusz Hitlera i jego m isję dziejową. Na 
stępnie dr Dix podkreśla ze specjalnym  na 
ciskiem  fakt że klient jego był um ieszczony  
w obozie koncentracyjnym  po zamachu na 
H itlera w lipcu 1944. Obrońca twierdzi, że 
po usunięciu ze stanow isko prezesa banku 
Rzeszy w listopadzie 1938 Schacht pośw ięcił 
się w yłącznie przygotowaniu zam achu sta ­
nu. Pozostał on jednak na stanow isku m i­
nistra bez teki, „m ając nadzieję, że w ten 
sposób m oże oddać w iększe usługi akcji kon  
spiracyjnej". W  zakończeniu obrońca o- 
św iadczył, że jego klient „pokornie poddaje  
się sądowi historii".

Proces Fischera
o d ło żo n y  do w rz e ś n ia

J a k  nas inform uje prok. Saw icki, 
proces p rzeciw ko  F ischerow i, k tó ry  
by ł planow any na 1-go sierpnia — to 
jest w drugą rocanicę pow stan ia  w ar 
szawskiego, tnie będzie się mógł od ­
być w tym term inie ze względu na 
ogrom prac  przygotow aw czych. J e s t  
w ątpliw e, czy rozp raw a dojdzie do 
skutku wcześniej niż 1 września.

Croce rozczarowany
polityką sojuszników

RlZYM. Zna/ny w łoski filozof i h i­
sto ryk  B enede tto  Croce ośw iadczył 
w  w yw iadzie z koresponden tem  b ra­
zylijskiego pism a „Goreje Baulista- 
no“ , że W łochy znajdują się dzisiaj 
w  analogicznej sytuacji, jak 5 w ie­
ków  tem u. Croce ostro k ry tyku je  
stanow isko  sojuszników  względem  
W łoch. T aki sbsn rzeczy, stw ierdza 
Croce, szkodzi nie tylko in teresem  
W łoch, ale sieje n ienaw iść w śród 
narodów  E uropy, m iędzy zwyciężo* 
nymi i zw ycięzcam i oraz m iędzy sa­
m ymi zw ycięzcam i.

Liczyli na wojnę i wybory...
Zaślepieńcy i zbrodniarze przed sądem w Białymstoku

Kongres Stronnictwo Demokratycznego
w Warszawie 

z a k o ń c z y ł sw e  o b ra d y

„Agresja niemiecka przeciw Polsce"
K siążka  b. a m b a s a d o ra  Noela

ków. W sk ład  R-.dy Naczelnej weszli 
rn. in. W -prez. B arcikow ski, Min. 
Rzym owski, Min. R abanow ski, W- 
m ri. Chajn, poseł Arczyriski. W -prez. 
F ijałkow ski i prof. M ichałowicz. Na 
najbliższym  posiedzeniu  Rudy N a­
czelnej, k tó re  odbędzie się 16 bm. na 
stąp i w ybór nowych w ładz cen: ra i - 
nych SD.

 ̂ Kong res dokeuał rów  ileż w yboru 
C entralnej Komisji Rewizyjnej i Cen 
tralnego Sądu S tronnictw a D: m okra 
tycznego.

Na zakończenie przem aw iali wi- 
cemin. Chajn oraz min. Rzym owski.

„Za aksamitną kurtyną"

Kardynał Hlond „rozpatrzy ewentualność”
potępienia pogromów — pisze amerykański dziennikarz

N O W Y  JO RK  (O bsł. w ł.). —  Po­
dawaliśmy wczoraj kom entarz am ery­
kańskiego dziennika „N ew  Y ork  T i­
m es” na tem at stanowiska polskiego 
kleru ■ wobec prześladowania Żydów 
w Polsce.

A oto co pisze w związku z tą sa­
mą konferencją prasową, zorganizo­
waną przez kard. H londa dla kores­
pondentów  zagraniicznych, inny po-

100.000 nafciarzy strajkuje
w Iranie

„Schacht pokornie poddaje się
sądow i historii"...
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NOWE ODKRYCIA ARCHEOLOGICZNE 
W UZBEKISTANIE 

Terytorium obecnej republiki Uzbeckiej 
jest jednym z najbardziej starożytnych 
ognisk cywilizacji ludzkości.

Badania archeologiczne, prze/yrawadzo- 
ne w  ostatnich latach w  Uzbekistanie, do- 
wodzą, te  Środkowa Azja była zaludnio­
na jeszcze w czasach przedhistorycznych 
i działalność człowieka liczy tu dziesiątki 
tysięcy lat. Świadczy o tym cały sze­
reg wykopalisk. Szczególnie owocne oka­
zały się badania przeprowadzone przez 
ekspedycję archeologiczną w  latach 1937 
— 1945. Ekspedycja ta pracując pod prze­
wodnictwem znanego archeologa radziec­
kiego pro). Sergiusza Tołstowa, zbadała 
rozległe obszary nizimte na pranvym brze­
gu Amur-Darii pustynię K yzyl Kumy i 
znalazła tru cały szereg pozostałości z  epo­
ki neolitycznej. Resztki systemu nawad­
niającego te j epo&i świadczą o wysokim  
poziomie kultury rolnej na nizinach u u j­
ścia Amur-Darii przed 3500 laty.

Udało się również zbadai i dalsze eta­
p y  rozwoju te j kultury. Znaleziono po­
grzebane w  piaskach Tesztki dośó wielkich 
osiedli z okresu III wieku przed nar.
Chrystusa, a nawet z  okresów pierwszych  
wieków naszej ery. Do tych wykopalisk  
należy odkrycie martwego miasta Taprak- 
Kała. Ze względu na suchy, pustynny kli­
m at resztki tego miasta doskonale się za­
chowały. ,

Jeszcze dziś wznosi się na 20 m. ponad 
ziemią wieża — pałac włodarza miasta.
Ekspedycja ujawniła w  m artwym  mieście 
ponad 400 różnych pomników, wiele 
tw ierdz, oddzielone osiedla i rum y. Od­
krycia ekspedycji świadczą o starożytnych  
początkach kultur narodów A zji Środko­
w ej, wskazują one na to, że na teryto­
rium A zji Środkowej kultura doszła do 
w y sok'e jo  rozwoju, że narody A zji umia­
ły  ju t budować skomplikowanie urządze­
nia nawadniające na długo przed plemio­
nami germańskimi, które jak opisuje Ju­
liusz Cezar, jeszcze w iele lat później cho­
dziły po lasach dzikimi hordami pędząc 
prymitywne życie. Narody A zji na długo 
przed tym  budowały już miasta i  tw ier­
dze, znały rzemiosła, miały ściśle określo­
ny ustrój społeczny, znacznie w yprzedza -. 
jacy prym ityw ny ustrój plemion germań- slwa 1 postępowej inteligencji burżuazyjmj,

Iow . dr H. Japońsk i  przemawia na Kongresie Stronnictwa Demokratycznego

Polska Demokracja Ludowa
—  to nasz własny ustrój, nie oparty na żadnych obcych wzorach

w diriu w czorajszym  zakończył 
sw e obrady  w  W arszaw ie Pierw szy 
Kongres S tronn ictw a Detmckratycz- 
nego. W  pierw szym  dniu Kongresu 
zab iera li głos przedstaw iciele  Stron­
nictw  politycznych. Im ieniem  majster 
szego z polskich ugrupow ań dem ekra 
tycznych Polskiej P a rtii Socjalistycz­
nej przem aw iał tow, dr. H enryk  Ja* 
błoński, III sek re ta rz  CKW  PPS, for 
m ułując w  następujący spetsób stosu- 
nej naszej P a rtii do S tronnctw a D e­
m okratycznego:

„Na irzcch filarach opiera się dzisiejszy 
ustrój gospodarczo - społeczny Hzeczypospo 
lltcjc na sektorze upaństwowionym, uspół- 
dzielczonym 1 prywatnym.

Jest więc w tych warunkach miejsce na 
warstwy społeczne, które był swój opierają 
na Inicjatywie prywatnej, jest miejsce na par 
tle, które Interesy tych Warstw wyrażają.

Nie na nich buduje swoją przyszłość PPS, 
ale w ładnym wypadku nie chcemy, by sta­
ły się one bazą opozycji, przeciw dzisiejsze­
mu ustrojowi Rzeczypospolitej, nie chcemy, 
by rzuealy one kiedykolwiek swoje „nie** bu 
dującemu się na nowych podstawach Pań­
stwu.

NI* sądziliśmy i nie sądzimy, źe w two­
rzonej dziś przez nas strukturze państwowej 
jest miejsce tylko dla robotników 1 chłopów 
l bezpośrednio z Ich ruchami związanej lnle- 
ligencji. Od tych jednak, co — nie podzie­
lając naszych ideałów — pozostać pragną od 
tych ruchów na uboczu, żądać musimy zer­
wania s kapitalistycznym ideałem nieogra­
niczonego zysku 1 wyzysku, nie mogą nidgy 
wracać myślą do raz na zawsze przekreślo­
nych możliwości eksploatacji człowieka 
przez człowieka.

W tych warunkneh spoczywa na Was wiel 
j ka rola nie tylko skupienia 1 zorganizowania 

szerokich rzesz dzisiejszego drobnomicszczań

też trzymać się niewolniczo wzorów radslec 
kich. Na Innym grancie wyrasta, w Innych 
warunkach gospodarczo - społecznych, w  ln 
nym klimacie politycznym w skali kwiato­
wej. W  przeciwieństwie do ustrojów burżna 
zyjnych wracamy do właściwego, ludowego 
sensu terminu „demokracja'*, ale też, w od­
różnieniu od doświadczeń Związku Radziec­
kiego, ni* wyrasta ona z dyktatury jednej 
klasy społecznej.

Nie mamy dla siebie wzorów, pionierami 
będąc nowej, nieznanej dotychczas w święcie 
formy ustrojowej. Rudujemy ją w warun­
kach wielkiego, powojennego zniszczenia, w 
momencie zachwiania się biologicznej slly 
naszego narodu, w epoce nadludzkich wy­
siłków proletariatu nad dziełem odbudowy 
ekonomicznej.

Ani sobie, ani koma Innemu nie przyzna­
my monopolu pracy dla narodu 1 Państwa, 
ale bacznie śledząc naturalny rozwój sił po­
litycznych będziemy pragnęli, by każda z 
nich znalazła w tej pracy takie miejsca, Ja­
kie przynależy Jej z racji Jej roli w społe­
czeństwie, zdolności twórczych 1 przydatnoś­
ci w służbie dobra publicznego.

Od Was samych tylko, Obywatele, zależy 
Wasza siła, — zarówno liczebna, jak I jako­
ściowa, Wasza rola w budów, ii naszego 
Państwa. Zjednoczona w jednolitym działa­
niu klasa robotnicza radaby widzieć w Was 
sojusznika silnego 1 wartościowego. I z tych 
też założeń wychodząc, życzę Wam w Imie­
niu Polskiej Partii Socjalistycznej owocnych 
obrad**.

skich.
W Y B IT N I PRZEDSTAWICIELE 

RADZIECKIEJ MEDYCYNY
W okresie wojny l  hitlerowskimi Niemca­

mi radziecka medycyna zrobiła poważny 
krok naprzód. Wzbogaciła ona praktykę o- 
chrony zdrowia nowymi, skutecznymi spo­
sobami leczenia. Równocześnie zaś rozwią­
zała z powadzeniem szereg teoretycznych za­
gadnień medycyny.

Na czoło wysawa się królowa medycyny 
— chirurgia — chirurgia plastyczna. Wyna­
leźli nowe oryginalne sposoby restaurują­
cych operacji. Mistrzami w tej dziedzinie są 
profesorowie: A. Raaer i N. Michelson, któ­
rzy za pracę „Plastyczne operacje twarzy — 
otrzymali premię stalinowską.

Do prac ostatniego okresa należy dzieło 
prof, W. Wojno-Jasieńskiego „Zarys ropne/ 
chirurgii“. W tym podręczniku skoncentro­
wane
w tej niezmiernie trudnej gałęzi chirurgii. 
Książka zawiera opisy rozwoju ropnych pro­
cesów, daje cenne rady o taktyce lekarskiej 
inteligencji, a także zawiera nowe, opraco­
wane przez autora, metody chirurgiczne.

Duże sukcesy ma do zanotowania sowiec­
ka medycyna w dziedzinie transfuzji krwi. 
Odkrycia grupy uczonych z członkiem Aka­
demii Nauk Medycznych ZSRR A. Bagdasa- 
rowym na czele, którzy opracowali sposób 
otrzymania suchej plazmy i suchej surowi­
cy krwi, posłużyły lekarzom radzieckim jako 
niezwykle cenna broń w walce o zachowa­
nie życia człowieka,

Podręcznik zawierający wyczerpujący ma­
teriał i doświadczenie w skali światowej o 
diagnostyce i sposobach leczenia malarii na­
pisał prof. E. Tarajew, kierownik kliniczne­
go oddziału przy Instytucie Malarii. Książka 
ta jest świadectwem, że w Związku Radziec­
kim, równolegle z przeprowadzeniem syste­
matycznej walki z malarią oraz zastosowa­
niem profilaketycznych środków, ma także 
miejsce głęboko naukowe badanie zagadnień 
związanych z tą chorobą.

Nowa metody poznania przekazywania in­
fekcji przez ssące krew insekty i nowe spo­
soby otrzymywania skutecznej wakcymy 
(preparat dla zastrzyków) przeciwko tyfu­
sowi plamistemu, został wynaleziony przez 
uczonych, zamieszkałych w Mołotofjie, na 
Uralu, profesorów A. Pszenicznowa i B. Raj- 
chera.

ale również — I to głównie — wychowania 
ich w duchu zgodnej współpracy z proleta­
riatem miejskim • chłopstwem.

Dziś ani nie chcemy ani potrzebujemy się 
gać do t  aszych dawnych programów, głoszą- 

< cych hasło dyktatury proletariatu. Jest dziś 
ona zbędna i sięgać po nią nie myślimy.

Demokracja nasza nie może być kopią bur

Prmohul opasu
W YJĄTKOWO ZGADZAMY SIĘ

R zadko, bardi® zrzadko, zgtdzam y 
się z rcctitk teram i „Dziś i J u tro 1. 
Tym  chętniej cytujem y ich s łu sz rą  
cpinię o trzecim  „ote" w  głosowtuniu 
ludowym.

Wystarczy posiadać dane, że np. w 
Warszawie było ich 12.521, w woj. śląsko- 
dąbrowskim 120.000, w Łodzi 8.038, a w 
Krakowie 43.982, aby te tysiące głosów 
sprzeciwiających się 
niej granicy polskiej 
określić, jako wynik 
rozumu politycznego l  zadziwiająco tępej 
niekonsekwencji. Uczucie zaś pewnej sa­
tysfakcji ze strony tych, którzy sami gło­
sowali na trzecie pytanie „tak“, ale skłonni

utrwaleniu zachod- 
na Odrze I Nysie 
całkowitego braku

Łaiścueh prasowy
m  keSonie letn ie  RTPD

Tow . D oro ta  Kłuszyńska w płaca na 
kolonie letnie R. T . P. D . 1000 zł. i

żuazyjnych demokracji zachodu, nie może W2yWa fOW. Larysę Zajączkowską.

są podziwoać „bezkompromisową odwagę** 
innych — może postawić pod znakiem 
zapytania tezę o polskiej dojrzałości poll 
tycznej.

Można być przekonanym, ż* „nle“ na 
trzecie pytanie, to wcale nie niechęć po­
siadania zachodnich granie na Odrze I 
Nysie — to po prostu coś w rodzaju to­
talnego protestu przeciw rządzącemu re­
żimowi. Choćby za cenę dania atutów 
Niemcom. Tego rodzaju postawienie spra­
wy obciąża jeszcze bardziej, niż gdyby 
odpowiedź „nie“ na trzecie pytanie wyni­
kała z jakiegoś „wykoncypowanego** po­
glądu na kwestię granic.

Rozumiemy, żc w kraju może się toczyć 
walka polityczna. Jest ona rzeczą zrozu­
miałą w państwie demokratycznym. Uwa­
żamy natomiast, że sprawa granie nie jest 
I nie była sprawą polityczną, jest nato­
miast sprawą dla naszego bytu zasadniczą, 
podstawową, ponadpoliiycji ą, ogólnona­
rodową. I dlatego odpowiedź „nie** na 
trzecie pytanie nie kwalifikuje się jako 
akt polityczny — taki czy Inny — ale po 
prostu jako szkodzenie Państwu.

Na marginede

Norbert Barlicki
Nie żyłem  przed wojną <mi blisko wiel-. rr i y i n  f / u u i  oi cuhuki i s i  u -  . . .  x

jest długoletnie doświadczenie autora ,dch osobisto,'cl. ani nawet w  ich cieniu.
Kiedy jednak czytałem  o „wielkich", 

„mocnych“ ludziach, o ich uroku osobi­
stym, jaki oni wywierali na swoje najbliż­
sze otoczenie, czy też o ich sugestyw nym  
w pływ ie na tłum y, dziwiłem się, pytając 
sam siebie z  młodzieńczą jeszcze naówczas 
naiwnością: jak to mężczyzna może w y­
wierać wpływ na innych mężczyzn, ja­
kiem u to urokowi m ęskiem u ulegają inni 
mężczyźni? Przypominałem sobie w tedy  
zwroty z przeczytanych biografii, jak np. 
„Każdy, kto go poznał bliżej, ulegał jego 
osobistemu urokowi..." i byłem  skłonny 
wówczas uwierzyć, że ka idy z  tych wiel­
kich ludzi, to Garkowienko lub skończony 
Rudolf Valentino.

Niestety! — nie miałem możności obser­
wowania jakiejś w ybitnej indywidualności 
w życiu prywatnym.

wojennego blichtru mundurów, dosto­
jeństw , dygnitarskich tytułów  i „bene na- 
ti'owskich“ kompleksów wyższości!

I niedość, że odarte z  tych szat, godo­
wych ciała tychże „wielkich" ludzi przed­
stawiały się przeważnie jako bardzo słabe 
„konstytucyjnie" twory fizyczne, to często 
trudno było doszukać się w nich jakiego­
kolwiek śladu „wielkości". Bo przeważnie 
byli to ludzie, których moc miała swoje 
źródło w pełnym  li ty lko  żołądku!

I  jakżeż dodatnio, jak wyraźnie i bardzo 
korzystnie na tle tych karłów duchowych  
odbijał się — obok k ilku  zaledwie innych  
— właśnie On — Norbert Barlicki!

Podówczas już staruszek o siw ym  w ło­
sie, zadziwiał nas wszystkich swoją nie­
spożytą energią życiową, która pozwoliła 
M u żyć wśród nas kilkanaście miesięcy, 
przeżyć tysiące innych, m łodszych, Jem u— 
ważącemu pod koniec 48 kg. 1 w  tej arcy-

A ż nadszedł ■pamiętny rok 1939, a po \ szatańskiej atmosferze 'oświęcimskiego o-
nim  pięcioletni okres niewoli, a z nim  nie­
mieckie obozy koncentracyjne.

I w tedy dopiero danym m i było poznać 
bezpośrednio wiele osobistości i „wielkich" 
ludzi przedwojennej konstelacji życia poli­
tyczno -  państwowego. W tedy dopiero prze 
konałem  się, że nie na sile muskułów, czy 
też gładkości lica polegała „wielkość" tych  
ludzi!

O! — jakżeż wielu z  nich jednak można 
dzisiaj do kości niemal odbrązowić!

W  piekielnym  tyglu oświęcimskiego czy 
też gusenowskiego obozu zniszczenia sta­
piała się szybko zewnętrzna polewa przed-
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A K W I Z Y T O R Z Y
O G ł O S Z E R I O l l

ora, SAMODZIELNI KIEROWNICY 
ODDZIAŁÓW i AGENTUR

P O S Z U K I W A N I
N A  T E R E N  W A R S Z A W Y  
i W S Z Y S T K I C H  W O J E W Ó D Z T W

Podania wraz z życiorysami należy przesyłać pod adresem: Spół 
dzielnia W ydawnicza „WIEDZA", W ydział Ogłoszeń i Reklamy, 
W arszawa, ul. W iejska 18. 1157

' bozu „trzymał się“ Norbert Barlicki pomi­
mo swego wieku, od pierwszych prawie 
dni istnienia obozu (czerwiec rok 1940) — 
do jesieni roku 1941!

W  tym  czasie poznaliśmy dobrze to w y-  
chudzone„ sponiewierane męką ob'ozowego 
życia ciało Norberta Barlickiego! A le po­
znaliśmy też ł ducha, co tem u ciału prze­
wodził. \

A duch ten przerósł ponad miarę siooją 
cielesną powłokę.

Przeolbrzymi nabój woli, energii i  wia 
ry w  zwycięt^wo idei u kryty  był w  m izer­
nym  ciele starszego człowieka, który już 
przedtem przeżył wiele fizycznych trudów, 
który zdrowie swoje sterał w  walce o so­
cjalistyczną ideę!

Do ostatnich niemal chwil swego żyda  
Norbert Barlicki był dla nas młodszych 
przykładem, że koniecznym warunkiem  

f) j przetrwania obozu jest jednak zdrowie'.
Pamiętam Go, widzę dzisiaj poprostu, jak 

y. na taśmie „talkes‘u", uprawiającego swo- 
J, i ją codzienną ranną gim nastykę dla pod- 

j trzymania sprawności fizycznej. Przebywał 
j wówczas Norbert Barlicki na t. zw. „Scho- 

ii nungs-Bloku" Nr. 15, na „Krankenbau".
■- O! — tem u to „Krankenbau", a raczej 

polskiemu personelowi, z  m ałym i w yjątka­
mi, prawie w szystkim  polskim  lekarzom  i 
m edykom , ow ym  niezapomnianym oświę­
cim skim  „pflegerom", tysiące zawdzięcza­
ją dzisiaj przeżycie obozu. Z  narażeniem  
życia polscy „pflegerzy" przetrzym ywali 
jako chorych wszystkich tych, których  
mieli nadzieję uratować, bez względu na 
narodowość. Między innym i chciano tam  
właśnie przechować i Norberta Barlickie­
go.

Lecz niestety! — ani najtroskliwsza o- 
pieka pielęgniarska, ani lekarska, jaką 

jtr [ doktór W ładysław Fejkiel otoczył Norbe *- 
to Barlickiego, nie mogły Go uratować.

I)

Lecz do ostatnich niemal chwil życia za­
chował były wieloletni Prezes C.K.W. nie­
zw ykłą  jasność um ysłu. Uproszony przez 
nas, rozpoczął cykl w ykładów  nauk społe­
cznych. Potem znów przez kilkanaście wie­
czorów w  form ie biograficznych szkiców  
historycznych opisał nam kilku  byłych  
premierów, ministrów, polityków. K ilka  
wieczorów poświęcił na osobiste wspom­
nienia o swoim stosunku do Piłsudskiego 

toczonej z  nim  całym i latami walce. Ze 
szczegółami opisywał nam  proces brzeski 
i swój pobyt w  twierdzy.

A  kiedy m ów ił o zw ycięskim  jutrze 
idei soc alistycznej, to m ów ił z  tak głębo­
ką wiarą, tak przekonyumjąco, a tak pro­
sto z  serca, źe wiara ta udzielała się w szy­
stkim  słuchaczom.

Gdy jednak m ów ił o wrogach socjaliz­
mu, powleka Jego prawego oka, które w i­
docznie utracił kiedyś w  walce, drgała 
greźnie. Nie przemawiał vjtedy Barlicki—- 
nauczyciel, czy też Minister Pracy z  19261 
roku, lecz stary bojowiec.

— Wierzcie, moi drodzy — mówił raz— 
źe gdyby m nie Mościcki mianował prezy­
dentem  W arszawy, nie ucieszyłoby m nie to 
tak, jak  to, że na swego prezydenta w y ­
brała m nie robotnicza Łódź! Nie zatw ier­
dzili mnie, bo byłem  socjalistą...

Jako nauczyciel z zawodu będzie Nor­
bert Barlicki i dla przyszłych pokoleń nau­
czycielem i drogowskazem party jno-naro- 
dowym, że niezłomna wiara w  zwycięstwo  
idei socjalistycznej jest tym  eliksirem ży ­
cia, który polepszy, utrw ali i po wsze cza­
sy przedłuży niezależny byt Państwa Pol­
skiego.

Przez dym iący kom in oświęcimskiego 
krematorium uleciał duch Barlickego, lecz 
nie rozpłynął się w  nicość — pozostał czą­
stką w  milionach dusz i serc członków  
Polskiej Partii Socjalistycznej, walczącej 
dziasiaj o nową Polskę, o której nam  w ie­
szcza natchnionym głosem prawił kiedyś 
za drutam i koncentracyjnego obozu Nor­
bert Barlicki.

• Zygm unt Wanicki.

Dziennikarze
Przed kilku dniami odbyła fi? ta War­

szawie konferencja prasowa z okazji przy  
jaziu dyrektora UNRRA na Europę, Sir 
Humphrey Gale. Po oświadczeniu gościa 
posypały się pytania zgromadzonych ^dslen 
nikarzy, pytania do rzeczy i~ nie do rze­
czy, pytania ciekawe i nudne. Sir Hump­
hrey Gale cierpliwie na wszysCko odpo­
wiadał.

Do pytań ciekowych, a mrozem  niedo­
rzecznych zaliczyć można serię pytań, 
zadanych przez warszawskiego korespon­
denta Associeted Press, osławionego Lary 
Allana, który widocznie postanowił w yko­
rzystać większe audytorium gości angiel­
skich i amerykańskich i „popisać się".

W szystkie pytania p. Allana zmierzały 
do tego, że właściwie z pomocy UNRRA 
w Polsce korzysta nie ludność polska, lecz... 
Czerwona Armia. Chociaż Sir Gale ł dy­
rektor UNRRA na Polskę, gen. Druty, 
zdecydowanie zaprzeczyli takim insynua­
cjom, p. Allan zadawał coraz to nowe p y­
tanie w  tym  kierunku, niezmierny swym  
niepowodzeniem.

Z przykrością stw ierdzić należy, że P. 
Allan nie był tym  razem odosobniony. 
Przyłączył się do niego p. Derek Selby, 
warszawski korespondent konserwatywne­
go „Sunday Times" i innych angielskich 
pism, który również swymi pytaniami u- 
siłował wykazać, że właściwie Polacy nie 
korzystają wcale z  pomocy UNRRA.

P. Selby usłyszał w  odpowiedzi na sw t  
pytanie zdecydowane zaprzeczenie. Oba­
wiam  się, źe to nie przeszkodzi mu w  nar 
daniu z Warszawy depeszy prasowej, przed 
stawiajcej stan faktyczny wręcz naodwrót 
Obawy te  są tym  bardziej uzasadnione, 
gdy czytam  w  ,jSunday Times" z dnia 7 
lipca rb. fantastyczny telegram p. Selby o 
głosowaniu ludowym w  Polsce. Na szczę­
ście ten ,/sumienny" dziennikarz wyraźnie 
wymienia źródło swych informacyj — p. 
Mikołajczyka.

P. Selby musi tak pisać, bo w  przeciw­
nym  wypadku Lord Kemsley, właściciel 
„Sunday Times", zwolniłby go z posady. 
Lecz czy p. Mikołajczyk musi korzystać z 
usług p. Selby?

*

Nasza prasa powojenna odznacza się wy 
jątkową czystością, sumiennością i dokład­
nością. Mniejsze „gaffy" zdarzają się jed  
nck { u nas. W Robotniku" z dnia 12 bm. 
ukazała się notatka tow. (ap.) pt. ,Popi­
sy in icjatyw y prywatnej". Notatka ta  
wywołała odpowiedź posła M. Arczyńskie- 
go w  „Kurierze Codziennym". Poseł A r-  
czyński gromi tow. (ap.), twierdząc, że 
oskarżył on jakoby „w czambuł" tysiące 
uczciwych kupców, przemysłowców  i rze­
mieślników.

Otóż tow. (ap.) oskarżył nie tysiąca, 
lecz kilku wymienionych imiennie nie­
uczciwych kupców, o których poseł A r- 
czyński sam pisze, że popełnili oni krym i­
nalne przestępstwa. Więc pocóż te  uogól­
nienia?

Najzabawniejsze jest jednak to, że w  
tym  samym numerze „Kuriera Codzien­
nego", w  którym się ukazał artykuł posła 
Arczyńskiego, na ostatniej stronicy znaj­
dujemy ciekawą notatkę pt. „Handel", bę 
dącą o wiele poważniejszym aktem  oskar­
żenia przeciwko nieuczciwym sprzedaw­
com, niż zaatakowany przez posła Arczyń  
skiego artykuł naszego tow. (ap.).
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Pcsał tow. Motyka
członkiem delegacji pokojowej
W A RSZA W A  (SAP). Tow. peseł 

Lucjan M otyka, sek re ta rz  KCZ*Z, wy  
jeżdżą aa  konferencję pokojow ą dio 
P aryża w  ch a rak te rze  członka dele­
gacji polskiej, jako  przedstaw iciel 
Zw iązków  Zaw odow ych.

La G uardia
odleciał do Europy
NOW Y JO R K  (SAP). G eneralny 

d y rek to r UNRRA, La G uard ia opu­
ścił w czoraj sam olotem  S tany Zjed­
noczone, udając się w  podróż iospek  
cyjną do Europy, gdzie odw iedzi sze 
reg stolic, m. in. W arszaw ę. O bjazd 
zakończy w G enew ie, gdzie 5 sierp ­
nia rozpocznie się doroczne zgroma*- 
dzeniie UNRRA.

C h u r c h i l l
przemawia w Metzu
METZ (SA P). W czasie obchodu święta 

narodowego Francji w Metzu, Churchill, któ 
ry bawił tam jako gość rządu francuskiego 
— ośw iadczył, iż bez silnej Francji nie mo­
że być odrodzenia Europy i jej kultury.

Przem awiając na obiedzie, wydanym  na je 
go cześć przez zarząd miasta, Churchill po­
w iedział, że Stany  Zjednoczone dwukrotnie  
przelew ały  krew w Europie, podobnie jak 
|W Brytania ł Związek Radziecki. Nie może 
się to pow tórzyć po raz trzeci. Europa mu­
si podnieść się z gruzów i zaoszczędzić świa- 
Itu trzeciego, i zapewne fatalnego konfliktu.

J e d n a  z najpow ażniejszych  instytucji państm oiuych 
poszuku je

kwalifikowanych rzeczoznawców-rewizorów
finansowo-gospodarczych

ze w szystkich gałęzi p rzem ysłu
Zgłoszenia należy  kierować do Biura O g ło szeń  i Reklam 

Polskiej agencji Prasowej P.A.P., W-wa Pinrackiego 11 p o d  -  
„Rewizor". «
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l i s  oskarżać pohopnie
Sprawa wyglądała następująco: Je 

den z tęgich pracowników spółdziel­
czych, nielicznych, a bardzo nam w 
chwili cbecnej potrzebnych fachow­
ców, mający poza sobą wiele lat nie­
skazitelnej pracy, zestal przed pól r<? 
kiera aresztowany ped ciężkim za­
rzutem popełnienia nadużyć finanso­
wych, działania niezgodnie z upra­
wnieniami, na podstawie błahego, 
jak się okazało w świetle przewodu 
sądowego, niepoważnego denosu jed­
nego z podległych mu funkcjoner-a 
szy, który w ten sposób uważał wi­
dać za wskazane regulować sprawy 
osobiste, W obronie aresztowanego 
interweniowały natychmiast zainte­
resowane instytucje i organizacje, 
wykazujące bezpedstrwneść eskarże 
nia, dostarczając odpowiednich da­
nych, oświetlających działalność 
wspomnianego pracownika. Głos ich 
jednak przez właściwe czynn'ki nie 
został wzięty pod uwagę i dopiero 
na rozprawie sądowej, na której o- 
skarżony odpowiadał z więzienia, do 
szło do całkowitej jego rehabilitacji. 
Okazało się, że działał on nie na szko 
dę, a na dobro Państwa i że oskarże­
nie oparte jest na ordynarnej, wyssa­
nej z palca denuncjacji, za którą jej 
autor został przez prokuratora słu­
sznie pociągnięty do odpowiedzial­
ności.

Dalecy jesteśmy od krytykowania 
wymiaru sprawiedliwości, stojącej w 
Polsce powojennej wobec niezwykle 
ciężkich zadań, wobec konieczno­
ści stoczenia nieubłaganej walki z 
rozwielmożnioną korupcją, nieuczci­
wością, przekupstwem, dalecy od 
nieuznawania doniosłości tej walki. 
Jednakowoż wydaje się, że poruszo­
ną przez nas sprawę trudno jest zbyć 
zwykłą notatką sprawozdawczą,

Ercstym skonstatowaniem faktu, że 
orauś stała się krzywda, która mo­

gła go załamać moralnie na cale ży­
cie, uniemożliwić z wielką szkodą 
dla społeczeństwa powrót do war­
sztatu pracy, osłabić wolę i energię.

Oczywiście, że trag!czne nieraz 
w skutkach omyłki sądowe trafiają 
się nawet przy najbardziej idealnym 
aparacie sądowniczym. Mimo wszyst 
ko trudno się jednak oprzeć wraże­
niu, że w sprawie tej, biorąc pod uwa 
gę choćby treść zarzutu, niewspół­
mierną do funkcji i kompetencji o- 
skarżonego, działano zbyt pohopnie, 
z przesadną gorliwością, że m'ast w 
najgorszym razie ograniczyć się do 
dochodzenia dyscyplinarnego, któte 
by w ciągu kilku dni wyjaśniło spra­
wę, przetrzymywano człowieka nie 
winnego w więzieniu, nie biorąc pod 
uwagę zupełnie zasług, przechodząc 
zbyt łatwo do porządku dziennego 
nad r :ą jego władz, która wydaje 
się, „e powmna była zostać wziętą 
pod uwagę.

Sprawa jest zasadnicza i ważna, 
gdyż żadna inna dziedzina życia spo­
łecznego nie wymaga takiej rozwagi 
I umiaru, jak właśnie wymiar spra­
wiedliwości. Rzecz prosta, że każdy 
obywatel ma prawo i obowiązek 
zwrócenia się do właściwych władz, 
jeśli natknie się na mające miejsce — 
jego zdaniem — fakty nadużyć. Jed­
nali — sądzimy, że —- przędą wycią­
gnięciem odpowiednich wniosków, 
zwłaszcza w stosunku do osób niepo­
szlakowanych, zarzuty te uprzednio 
muszą ulec gruntownemu zbadaniu. 
Inaczej — ludzie zatrudnieni na bar­
dziej odpowiedzialnych stanowiskach 
stracą po prostu grunt pod nogami, 
pewność działania, nie wiedząc, czy 
jutro, mając obowiązek dysponowa­
nia milionami, nie będą postawieni 
w stan skarżenia z powodu czyjegoś 
złośliwego doniesienia, pomawiające 
go ich o., defraudacje., np. 1000 zł.

Przykry ten wypadek pragniemy 
położyć na karb niedostatecznie jesz 
cze uregulowanych powojennych sto 
sunków, na karb czyjejś przesadnej 
gorliwości. Jednakowoż wskazanym 
byłoby wyciągnąć z niego odpowie­
dnie wnioski, z których najważniej­
szym jest ten, że anonimowe, czy też 
podpisane doniesienie na pracowni­
ka może być dopiero materiałem dla 
właściwych władz, nigdy zaś oskar­
żeniem, stanowiącym dostateczną 
podstawę do pozbawienia w wypad­
ku złośliwej denuncjacji, uczciwego 
obywatela i pracownika na okres kil 
ku miesięcy wolności. Tego wymaga 
godność człowieka pracy w Polsce

ALFA

500 żniwiarek nadeszło 
ze Szwecji

W ydział H and lu  Z agranicznego „Społem  
zakup ił w Szwecji 500 żn iw iarek  2 n iw isr 
k i n ad esz ły  już  do  G dyni ł zostały  ro z p ro ­
w adzone po te re n ie  k ra ju .

S ta ran ia  „Społem " o zakup ien ie  w iększej 
ilości żn iw iarek  w Szw ecji nie d a ły  re z u lta ­
tu, gdyż szw edzki p rzem ysł m aszyn ro ln i­
czych jest ta k  zaw alony  zam ów ieniam i za­
granicznym i, iż w roku  bieżącym  n ie  mógł 
więcej przeznaczyć na ek sp o rt d o  Polski.

D ostaw y m aszyn ro ln iczych ze Szw ecji w 
roku 1947 będ ą  w ie lokro tn ie  zw iększone.

Z wę c le  «©sp©ilfflr cze wn®si produkt
spożycia soli

Rynek pieniężny Wielkiej Brytanii
Struktura rynku pieniężnego W iel­

kiej Brytanii, oparta  na grupie potęż­
nych banków  prywatnych z również 
prywatnym Bankiem Anglii (Bank of 
E ng land), jako bankiem  biletowym 
na czele, oraz na prawie całkowitej 
swobodzie na rynku wolnym  kapita­
łów, szukających lokaty, uległa zmia­
nom.

Zmiany, jakie zaszły, polegają na 
upaństw ow ieniu Banku A nglii i na 
w prow adzeniu kontro li emisji kapita­
łowych.

Centralna instytucja biletow a w 
W ielkiej Brytapii, Bank Anglii, zało­
żony w r. 1694, był najstarszym pry­
watnym  bankiem  biletowym. Ustawą, 
uchw aloną przez Izb? G m in w niu 
20.XII.1945 r., Bank Anglii został u- 
państw-owiony, pozostał jednak na­
dal centralnym  bankiem  biletowym 
W ielkiej Brytanii.

N a  mocy ustawy o  upaństw ow ie­
n i ^  Skarb Państwa przejm uje cały ka 
pitał akcyjny Spółki B anku Anglii. 
Posiadacze akcji otrzym ują wzamian 
za akcję państw ow e papiery procento­
we w takim  stosunku, ażeby sum a o- 
siąganych od  papierów  tych odsetek 
rów na była przeciętnej rocznej dyw :- 
dendzie od posiadanych przez akcjo­
nariusza akcji, przy czym przeciętną 
dyw idendę w yprow adza się za okres 
ostatnich lat dwudziestu.

Skarb Państw a nie ponosi, przynaj­
mniej narazie, żadnych w ydatków  wr 
związku z przejęciem Banku Anglii. 
N a  obsługę odsetek od emitowanych 
wrzamian za akcję walorów' są obraca­
ne w płaty Banku Anglii do Skarbu 
Państwa, k tóre odpow iadają dawnej 
dywidendzie od akcji Banku. W ykup 
em itowanych .w alorów  odbywać się 
będzie w drodze długoterm inow ego 
kredytu, do czego Skarb jest upow aż­
niony na mocy ustawy o upaństwrowie 
niu Banku.

Celem zadokum entow ania wpływu 
państw a na politykę Banku ustawa 
przewiduje, że Skarb ma praw o udzie 
lania dyrektyw, jakie uzna za niezbę­
dne w interesie publicznym.

Przywilej em itowania przez Bank 
biletów- bankowych bywał udzielany 
na pewien okres czasu i następnie od ­
nawiany. Obecnie ograniczenie to zo­
stało zniesione.

Bank A nglii przez cały czas swego 
długiego istnienia był ściśle związany 
z życiem nie tylko gospodarczym, lecz 
również politycznym Anglii. Bank w 
trudnych chwilach przychodził z po­
mocą Rządowi.

U państw ow ienie Banku było kro- 
dem  o charakterze rewolucyjnym w 
życiu Anglii. Było ono również pierw 
szym ogniw em  w rządowym planowa 
niu wr dziedzinie finansów .

Jako ogniw o drugie zaliczyć należy 
wprow adzenie na rynku pieniężnym 
kontro li emisji kapitałowych.

Już wr okresie wojny została w pro­
wadzona kontrola emisji kapitało­
wych. K ontro la  ta m iała na celu za­
chow anie rynku kapitałów' dla zaspa­
kajania potrzeb państwa, związanych 
z wysiłkiem w'ojennym oraz utrzym a­
nie kosztów  zaciąganych kredytów  na 
możliwie najniższym poziomie.

O gólna suma emisji kapitałowych 
w okresie wojny rów nała się:

rok emisje państwowe emisje inne
(m iliony funtów  szterlingów )

1939 36.8 103.8
1941 1.497.5 12.2
1942 1.457.1 10.0
1943 1.586.3 16.7
1944 1.465.3 9.0
1945 2.054.6 98.8

Obecnie Parlam ent Brytyjski rozpa­
truje projekt rządowy praw a o inw e­
stycji (C onted and G uarantees). P ro­
jekt wychodzi z założenia, że inwesty­
cje publiczne i pryw atne będą wyma­
gały kontroli i że zapotrzebow ania ka 
pitałów  przez przemysł w inny być za­
spakajane we właściwej kolejności. 
W iąże się to  również z zagadnieniem  
zapew nienia pracy dla wszystkich.

Rynek kapitałów  W ielkiej Brytanii 
jest w chwili obecnej nader chłonny, 
istnieje również duży popyt na wolne 
kapitały. Zachodzi jednak obawa, że 
wolne kapitały m ogą być użyte na ce­
le niewłaściwe, sprzeczne z planow a­
niem rządu, Co w okresie przejścio­
wym od wojny do  pokoju byłoby dla 
kraju szczególnie niekorzystne, pierw- 
szeństwo w inno być zapewnione tym 
zapotrzebow aniom  kapitału, k tóre są 
najważniejsze dla gospodarki narodo­
wej.

Projekt praw a o inwestycji zastrze­
ga dla rządu prawo udzielania zezwo­
leń na emisje ponad 50.000 funtów , 
praw o kontroli przy emisjach za ska- 
p ita,-zowane rezerwy, przy fuzji już 
istniejących towarzystw. P rojekt u p o ­
ważnia Skarb do udzielania gw aran­
cji do łącznej kw oty 50.000.000 fu n ­
tów rocznie.

W prow adzenie kontroli emisji ka­
pitałowych wywierać będzie wpływ 
na stosunki gospodarcze wewnętrzne, 
pozostanie natom iast bez wpływ u na 
stosunki gospodarcze z zagranicą.

Stanowisko bankow ego ośrodka 
świata zaczęła W ielka Brytania tracić 
jeszcze przed w ojną. Okres wojny wy 
czerpał W ielką Brytanię, w dużym sto­
p n iu —  i obecnie nie jest ona zdolna 
do udzielania kredytów  kapitałowych, 
może udzielać jedynie kredyty tow a­
rowe w wąskieb granicach.

Pom im o wydatnej pomocy otrzymy 
wanej ze Stanów Zjednoczonych i z 
K anady, W ielka Brytania zaciągnęła 
w okresie wojny pożyczki zagraniczne 
na sum ę ponad 2.300 m ilionów  fun­
tów i wyzbyła się udziałów  zagranicz­
nych o  łącznej wartości 1.065 m ilio­
nów funtów .

Obecnie W ielka Brytania potrzebu 
je sama przypływu kapitałów  z ze­
wnątrz. W  tym też roku został zawar­
ty przez W ielką Brytanie ze Stanami 
Zjednoczonym i w początkach grud­
nia roku ubiegłego układ finansowy o 
udzielenie kredytu w sumie 3.750 mi­
lionów dolarów  oraz zaciągnięta po­
życzka w7 K anadzie w sumie 281 mil. 
funtów .

Przeznaczenie kredytu, udzielanego 
W ielkiej Brytanii przez Stany Z jed­
noczone, jest następujące:

1. finansow anie zakupów  i usług w 
Stanach Z jednoczonych;

2. zrównoważenie bilansu płatnicze­
go W ielkiej Brytanii oraz utrzymanie 
na odpow iednim  poziomie rezerw zio 
ta i funduszu dolarow ego;

3. ułatw ienie W ielkiej Brytanii wy­
konanie zobowiązań, wynikających z 
przystąpienia do M iędzynarodowego 
Banku dla O dbudow y i Rozbudowy 
(In ternato ional Bank fo r Reconstru­
ction and D erelopm ent) oraz do Mię 
dzynarodow ego Funduszu M onetarne 
go (In ternational M onetary F und).

Bank pieniężny W ielkiej Brytanii 
kształtuje się jak niżej:

O bieg biletów  Banku Anglii w yno­
sił —  w dniu  31.1.1946 r. —  1.331 mi­
lionów  funtów  w porów naniu z 555 
milionam i w dniu 31.X II .1939 r. Re­
zerwy złota pozostały bez zmiany i 
równały się 0.2 m ilionom  funtów  po 
za złotem  Funduszu W yrów nania 
K ursów , równym w m arcu 1939 r. —  
367.5 m ilionów  funta.

Stopa dyskontow a Banku Anglii u- 
trzymuje się od końca października 
1939 r. na poziomie 2 proc., stopa 
procentow a rynkowa dla 3-ch mies:e- 
cznych dewiz, bi!efów  skarbowych, 
przekazów wynosi od 0.50 do 0 .6 3 %

Przeciętny kurs dolara USA na gieł­
dzie londyńskiej w styczniu roku bie- 
acego wynosił 403,4 centy za jednego 
funta.

O gólna sum a w kładów  w bankach 
handlowych wynosiła w końcu 1939 
roku— 2.441 m ilionów  funtów  i wzro 
sła do końca r. 1945 do sumy 4.850 
m ilionów  dolarów . W kłady oszczędno 
ściowe pocztowe w kasach oszczędno­
ściowych i obieg obligacji oszczędno­
ściowych wzrosły w tym samym okrr 
sie czasu z 1.431 m ilionów  fun tów  do 
5.088 mil.

O bligacji pożyczek państwowych 
było na rynku w dn. 31.XII.1945 r. 
na sumę 23.123 mil. funta, z czego 
15.839 mil. długu z okresu wojny o 
oprocentow aniu nominalnym  od 2 ,/e 
do 31/h%,  rzeczywistym od 2.75 do 
3.06%.

K urs akcji kształtow ał sie w okre­
sie wojny na ogół zw'yżkowo. pom i­
mo podwyższenia podatku dochodo­
wego i w prow adzenia podatku od nad 
miernych zysków. Ten ostatni poda­
tek wynosił, począwszy od 1940 r. — 
100% nadm iernego zysku.

W skaźnik kursu akcji wynosił w 
końcu r. 1945 w porów naniu z koń­
cem r. 1937 równym 100 dla akcii:

Akcje r. 1937 r. 1945
(X II)  (X II) 

Przemysł w ogóle 100 132
węglow y 100 90
metalurgiczny 100 105
sam ochodowy 100 167
sam olotowy 100 85
budow lany 100 146
chemiczny 100 121
elektryczny 100 120
włókienniczy 100 221
spożywczy 100 120

H andel 100 152
Ż egluga 100 226
Koleje żelazne 100 86
Banki 100 100
Ubezpieczenia 100 10*>
Ropa 100 107
Kauczuk 100 79

A. S.
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W. dnia na dzień
rozrasta się nasz przemysł na zachotłzie
Na Ziemiach Zachodnich gospodarujem y 

zaledwie od roku. Zastaliśmy je zniszczone
i zdewastowane przez Niemców, którzy nie 
zaniedbali niczego, aby nam  utrudnić odbu­
dowę. W  niektórych dziedzinach gospodarki 
trzeba było rozpoczynać pracę od podstaw. 
Pomimo jednak niesłychanych trudności, bra 
kn urządzeń technicznych oraz fachowców, 
a zwłaszcza niezbędnych kapitałów, więk­
szość zakładów przemysłowych została u ru ­
chomiona i p rodukcja w nich stale wzrasta.

Pracu je  tara już 36 zakładów przem ysłu 
chemicznego, k tóre za trudniają  5114 robot 
ników i m ają  zapotrzebowanie na dalsze 
2.500 robotników.

Pracu je  6 cukrow ni, zatrudniających 6.200 
robotników. W artość produkcji tylko cukro 
wni Świdnica wynosi przeszło 2 i pół milio 
na złotych miesięcznie. W  cukrow niach tych 
znaleźć może zatrudnienie dalsze 6.500 ro ­
botników, co umożliwi zwiększenie produk 
cji o 100 proc.

W przem yśle drzewnym jest czynnych 61 
nakładów, zatrudniających 3143 robotników.

Przem ysł energetyczny obejm uje 77 zakła 
dów, zatrudniających 11.622 pracowników, 
których w artość produkcji wynosi 30.453.000 
złotych miesięcznie.

Mniej więcej tę sam ą ilość pracowników 
zatrudnia przem ysł hutniczy, obejm ujący 24

zakłady pracy o w artości produkcji 5.124.000 
złotych miesięcznie.

Poza tym wymienić należy przem ysł m a­
teriałów  budowlanych, obejm ujący 64 zakła 
dów przemysłowych, zatrudniających 11.335 
robotników, przem ysł metalowy 77 zak ła­
dów, zatrudniających 11.300 robotników, 39 
zakładów przem ysłu papierniczego, zatrud 
niających 4.811 robotników  oraz przemysł 
skórzany 44 zakłady z 2.413 robotnikam i.

Największe znaczenie posiada przemysł

ile kosztują zapałki?
(Gz). Ile właściwie pow inny kosztować 

zapałki?
Bo kosztują rozm aicie —- i 2 złote, i 3 zło 

te, a naw et 5 złotych za pudełko.
Były podobno jakieś zarządzenia władz 

w sprawie cen za zapałki, ale nikt ich nie 
pamięta, ani nie przestrzega. Poza tym ilość 
zapałek jest w artością niestałą, a raczej 
p łynną — gdyż pudełka są z reguły nie 

pełne. Czas wreszcie położyć kres dowolno 
ści w tej spraw ie. “

węgłowy, który obejm uje 74 zakłady pracy 
zatrudniających 77.913 robotników o warto 
ści produkcji 125 milionów złotych miesięcz 
nie oraz przem ysł włókienniczy obejmujący 
181 fabryk, zatrudniających 36.772 robotni 
ków, kt .rych wartość produkcji wynosi 
56.788.000 zł miesięcznie.

O stałym rozwoju produkcji świadczy fakt 
że w ciągu maja uruchom iono 21 zakładów 
przemysłowych, a mianowicie: jedną cukrów 
nię, 3 zakłady przem ysłu metalowego. 3 pa 
pierniczę, 8 elektrotechnicznego, 4 włókien 
niczego, 1 węglowego, 1 chemicznego. Stan 
zatrudnienia przez to zwiększył się o 11.869 
ludzi osiągając cyfrę 184.485 osób, z czego 
166 102 pracow ników  fizycznych i 18.383 u 
myślowych. Pow ażną trudność w rozbudo 
wie przem ysłu na Ziemiach Odzyskanych na 
stręcza brak pracow ników  Na 1 czerwca rl> 
zapotrzebowanie wynosiło 22.353 robotników 
wykwalifikowanych i 11.047 robotników  nir 
wykwalifikowanych.

Należy się z tym liczyć, że do końca bie 
żącego roku żądaną ilość robotników dost.it 
czą Biura Mobilizacji Sił Roboczych oraz U 
rzędy Zatrudnienia.

Z tego krótkiego przeglądu wynika, że n 
przemysłowienie Ziem Odzyskanych wyka 
żuje duże postępy, rokuje pomyślne porspel 
tywy na przyszłość. Bezel

(—) Monopol solny ma w Polsce wiekową 
tradycję. Powiedzenie Stefana Czarnecki—go 
„jam nie z roli ani z soli, tylko z tego co 
i. nie boli” świadczyć miało że obok wiel­
kich własności rolnych, posiadanie monopo­
lu na wydobywanie soli było pi_yw ” ejem i 
dawało ładne dochody.

Zawierucha wojenna nie oszczędziła rów­
nież Polskiego Monopolu Solnego, ale dzięai 
sprężys.emu kierownictwu, rany zadane 
wojną leczą się szybko, a wydobycie soli 
becnie osiągnęło już poziom przedw ojenny,

Ogółem produkcja soli na głowę w roku 
1938 wynosiła 16 kg. Dla porów nania wymię 
nimy że w Stanach Zjednoczonych w ypada­
ło rocznie 60 kg produkcji na głowę, w Nietn 
czech 50 kg, w Anglii 52 kg, we F rancji 32,5 
kg.

Jak  więc widzimy produkcja soli zagrani­
cą przekracza dw ukrotnie a nawet cztero­
krotnie naszą produkcję. W Niemczech np, 
zużytkowano soli w roku 1913 — 9 kg na 
głowę dla celów jadalnych, soli przem ysło­
w y  zużytkowano 15.1 kg, bydlęcej 3,4 kg a 
eksportow ano — 7.1 kg.

Spożycie soli jadalnej na głowę ludności 
w Niemczech odpowiada naszemu spożyciu 
w latach przedwojennych. Natomiast pozo­
staliśmy daleko w tyle w zużytkow aniu soli 
przemysłowej, bydlęcej i eksportu.

Biorąc pod uwagę zmiany struk tu ry  prze­
mysłowo rolnej naszego kraju , spodziewać 
się należy w najbliższej przysz ości uwielo- 
krotnienia naszej produkcji "soli, a to dzięki 
posiadaniu przem ysłu przelw óiczo rybnego, 
chłodniczego, oraz przem ysłu chemicznego.

Żupy solne PMS obejm ują: kopalnie soli 
w W ielic.ce, Bochni, Inowrocławiu i W ap­
nie. Przed wojną przecię’na miesięczna p ro ­
dukcji wynosiła 25.520 ton podczas gdy w 
lutym 1946 r. wydobywaliśmy 15.170 ton.

Dzięki uruchom ieniu żupy w W apnie, pro 
dukującej sól białą, już z początkiem drugie 
gi kw artaiu nasza produkcja zbliżyła się Jo  
produkcji przedwojennej, tj. 25.000 ton mie­
sięcznie.

Co sią dzieje
w kraju

DŹWIGI Z MAGDEBURGA DLA GDAŃSKA
GDANSK. W ram ach odszkodowań wo­

jennych Polska otrzym ała 5 dźwigów z por­
tu rzecznego w Magdeburgu, które zmonto­
wane będą na wyspie Holm w Gdańsku.

Cztery z nich m ają nośność 2,6 ton, a je­
den 5 ton.

ZMNIEJSZENIE KOSZTÓW PRODUKCJI 
TEMATEM OBRAD ZJAZDU PRZEDSTA­
WICIELI PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO

LÓD2 (SAP). Po trzydniowych obradach, 
zakończony został wczoraj w Lodzi pierw­
szy ogólnopolski zjazd gospodarczy prze­
mysłu włókienniczego w Polsce.

W wygłoszonych na zjeździe referatach 
przebijała pierwsza, najbardziej isto tna 
myśl: przemysł włókienniczy, mając okres 
odbudowy i reorganizacji za sobą, musi 
przejść konsekwentnie drugi etap pracy, 
dążyć mianowicie do urentownienia produk­
cji w takim  ujęciu, jakie odpowiada podsta­
wowym założeniom nowego ustroju gospo­
darczego.

Urentownienie produkcji tak pojęte, zmie­
rza, poprzez stałe zm niejszanie kosztów wy 
twórczości na jednostkę wytwarzanego to­
waru, do stw arzania rezerw, um ożliw iają­
cych podwyższenie poziomu życiowego maa 
pracujących, a także podjęcie dalszych in­
westycji w naszym przemyśle.

87 MILIONÓW OBROTU
Toruński Oddział Związku Gospodarczego 

Spółdzielni R. P. „Społem" posiada 61 pla­
cówek, skupiających 7450 członków.

Do końca m aja br. obroty Toruńskiego 
Oddziału „Społem" wynosiły 67.000.000 zło­
tych.

KANAŁ GLIWICKI
Decyzją Ministerstwa Ziem Odzyskanych 

port na kanale Gliwickim, stanowiący właś­
ciwy początek żeglugi na Odrze został prze­
kazany miastu Gliwice.

NOWY W IELKI PIEC
Zakłady Starachowickie uruchom iły nowy 

wielki piec do wytapiania rudy żelaznej.
Zakłady Starachowickie zatrudniają 2.200 

pracowników i produkują hamulce kolejowe, 
narzędzia pneumatyczne, kom presory itp.

2 TYS. UBRAŃ DZIENNIE
Jednym  z najpow ażniejszych zakładów  

przemysłowych w branży konfenkcyjnej Jest 
fabryka konfekcyjna w Bytom iu, która w o-
kresie półrocznej pracy wyprodukowała m. 
in. 60.000 ubrań, ponad 15 000 m undurów, 
fi 000 kitli lekarskich i 20 000 koszul męskich.

Ilość przerobionego m ateriału przekracza 
pół miliona metrów kw adratow ych m ateria­
łu.

Fabryka zartudnia 400 pracowników a zdol 
ność jej produkcyjna z. każdym dniem w zra­
sta i wynosi obecnie 2.000 ubrań dziennie.

PRODUKCJA ROŻNOWA

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu K ra­
kowskiego wyprodukowało w miesiącu czer 
wen 17 335 475 KWk przy czym sam Roż­
nów w yprodukował 9 555 644 KWk.
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Konferencja C.K. Żydów Polskich | Katastrofa szybowcowa
W  ciągu 2 dni 13 —  14.VII obra­

dowała w W arszaw ie pod przewod­
nictwem  posła dr. A.  Bermana nad­
zwyczajna konferencja Centralnego  
K om itetu Żydów  Polskich z udziałem  
przedstawicieli wszystkich W ojew ódz  
kich K om itetów .

Pow zięto szereg uchwał i w ysunię­
to dezyderaty, zmierzające do zapew ­
nienia ludności żydowskiej bezpie­
czeństwa.

K onferencja wysłuchała sprawoz­
dań z terenu o przebiegu akcji w spra 
w ie udziału ludności żydowskiej w 

•G łosow aniu Ludowym  oraz akcji pro 
testacyjnej Żydów  polskich przeciwko 
polityce brytyjskiej w  Palestynie.

W  sprawozdaniu sekretarza general 
nego ob. Ż elickiego znalazły swój w y­
raz osiągnięcia K om itetu w dziedzi­
nie produktywizacji, opieki nad repa­
triantem, opieki nad dzieckiem.

K onferencja ustaliła wytyczne dal­

szej pracy w dziedzinie produktywi­
zacji, stanowiącej w dalszym ciągu je­
dno z głów nych zadań K om itetu, O- 
pieki Społecznej, oraz w  zakresie u- 
łatwienia emigracji Żydom , pragną­
cym wyjechać zagranicę.

Skazanie hitlerowców
CH EŁM NO , Specjalny Sad Karny 

w Toruniu na sesji wyjazdowej w  
Chełm nie skazał na karę śmierci rol- 

| nika Brunona Schumachera. który, ja 
ko członek N S D P  prześladował Pola­
ków, i brał udział w  łapankach i za­
braniał używania języka polskiego.

N a  karę śmierci skazano również 
Leokadię Buławską, konfidentkę po­
licji niem ieckiej. Buławska ujawniała 
partyzantów oraz denuncjowała o so ­
by, które partyzantom udzielały pt 
mocy. W yroki w ykonano w  Grudzi; 
dzu.

(Gz.) J a k  się dow iadu jem y  p ilo t G adaj — 
członek Koła Lotniczego stu d en tó w  Szkoły
In żyn ierii im. W aw elberga  i R otw anda  -— po 
k a ta s tro fie  szybow cow ej czu je  się lepiej. 
W ypadek  w y d arzy ł się p rzed  p a ro m a  d n ia ­
m i w czasie lo tu  ćw iczebnego na  szybow cu 
p oniem ieck im  „G runau  Baby".

Na w ysokości 100 m etrów  p ilo t s tra c ił p a ­
now anie  n a d  m aszy n ą  —  szybow iec poszedł 
w p łask i ko rk o c iąg  i ru n ą ł n a  lo tn isko , ro z ­
b ija jąc  się doszczętnie. P ilo t G adaj uległ 
ogólnem u p o tłuczen iu  i zo sta ł zab ran y  do 
szp ita la . S tan  jego n ie  budzi obaw.

Jarzyny najtańsze w  W arszaw ie
Kilo ogórków 15 — kilo wisien 30 zł.

N ajw iększym  ośrodkiem  p ro d u k c ji w arzyw  
jest obecnie W arszaw a i okoliczne pow iaty. 
W iększość  p roducentów  w arzyw , zorgan izo­
w ana jest w W arszaw skiej Spółdzie ln i O gród 
n iczej.

Spółdz ie ln ia  liczy 800 członków  i u p ra ­
w ia p o n a d  3.000 hek ta ró w  ro li pod w arzy ­
wa. S pó łdz ie ln ia  m a filie  n a  Ś ląsku i W y ­
brzeżu.

D zięki rac jo n a ln e j up raw ie  ziemi, p ro d u k ­
c ja  ro k u  bieżącego jest p rzesz ło  trz y  razy  
W iększa, an iżeli w roku  ubiegłym  i w y k a ­
z u je  ten d en cje  rozw ojow e.

W  ciągu 5 m iesięcy br. S pó łdzie ln ia  m ia­
ła  50 m iln zł obrotu.

Dzfipń Wai&zawy
Czystą wodą i napoje chłodzące
bętią pić robotnicy podczas pracy

M inisterstw o P rzem y słu  w ydało za rząd ze­
nie, aby w każdym  zak ładz ie  p ra c y  u ru c h o ­
m iono w d o sta teczn e j ilości u rząd zen ia , za ­
p ew n ia jące  p raco w n ik o m  ch łodne  n ap o je  do 
p ic ia  p rzy  p racy , p o n iew aż  n iezaspoko jone  
p rag n ien ie  p odczas p ra c y  w pływ a u jem nie  
n a  zdrow ie  p raco w n ik a  i zm nie jsza  jego 
w y d a jro ść . Z arządzen ie  M in isters tw a P rz e ­
m ysłu  obejm uje  d ostarczen ie  p raco w n ik o m  
czy ste j wody do p icia , a gdzie b ra k  odpo

w iedniej wody do picia, m a być d o sta rczo ­
n a  woda przego tow ana, och łodzona  lub  lek ­
k a  h e rb a ta , kaw a, w y w ar m ięty  itp.

Pracow m ikom  za tru d n io n y m  w  w ysokiej 
tem p e ra tu rze  np. w h u tach  szkła, żelaza i 
sta li, z am iast w ody m a być d o starczona  
w oda gazow a, kaw a itp.

Z arządzen ie  obow iązu je  n a ty ch m iast tak  
aby w obecnym  okresie  upałów , pracow nic," 
m ieli zabezpieczony n ap ó j podczas p racy .

NU WY ZARZĄD GŁÓWNY SARP

W w yniku w yborów  do Z arząd u  Główno- | 
o S iow arzyszen ia  A rch itek tów  R. P . na  p re  j 

zesa SARP zo sta ł w y brany  —  inż. a rch . Pla- 
pis W ito ld . Poza  tym  do za rząd u  w eszli: inż. 
a rch .: Czesław  R ajew ski, W ojciech  P io tro w ­
ski, Ju lia n  D um nicki, E ugeniusz  W ierzbicki, 
K onstan ty  Jak im ow icz. T eodor Bursze, T a ­
deusz N ow akow ski, Ju liu sz  M atuszew ski. Do 
R ady SARP w ybran i zostali: Ja n  W itk iew icz, f 
Ju liu sz  Ż akow ski, Z dzisław  M ączęński, Jan  
Zachw atow icz, S tan isław  M arczyński, Ro 
m uald  Gut:, Gustaw  T rzc ińsk i, B ohdan Pniew  

w ‘Gniewski, L eonard  Tom a- 
.ściw ujew ski, A ndrzej F ry

SKRZYNKA 

Z godnie z uchw ałą

ZAŻALEŃ 

z uchw alą  P rezydium  M iejskiej 
R ady N arodow ej, ustaw ione  będą  w W a r­
szaw ie liczne sk rzynk i zażaleń . O byw atel, 
n iezadow olony  z za ła tw ien ia  *w o!ej sp raw y 
p rzez jak iż  m zą d  m iejski c y  j:„szczegół 
nego u rzęd n ik a , będzie m ógł w rzucić swą 
skargę  do sk rzynk i zażaleń.

P ierw sza  sk rzy n k a  ustaw iona  będzie p r z e d  

i gm achem  B.G.K. — tym czasow ą rezydencją  
Z arządu  M iejskiego.

Dzięki sp rzy ja jący m  w arunkom  atm osfe­
rycznym  przew idyw any je6t w roku bież. 
w ielki u ro d zaj warzyw .

O becnie ceny na w arzyw a i owoce p rze ­
sz ły  najśm ie lsze  oczekiw ania i bezsp rzecz­
nie są na jn iższe  w W arszaw ie. D la p rz y k ła ­
d u  przy toczym y, że 1 kg  ogórków k o sz tu ­
je 15 zł, ład n y  k a la fio r, w y sta rcza jący  z po ­
w odzeniem  na obiad  d la  dorosłego człow ie­
ka 10 zł, 1 kg w iśni 30 z ł itd.

Spółdz ie ln ie  O grodnicze przygotow uje  się 
d o  ek sp o rtu  nadw yżek  jarzynow ych  do  n a ­
szych  okręgów przem ysłow ych.

G IE Ł D A  W A RZYW  
W  W arszaw ie, p rzy  ul. G ró jeck ie j n r  95, 

na części tzw. „Z ieleniaka", uruchom iono 
g iełdę w arzyw ną. S pec ja lna  kom isja u sta la  
ceny d n ia , k tó re  są  notow ane na wyw ieszo­
nej tab licy  i w cedu łach  giełdow ych.

ui RADI

S IU ,

•izc
■n
:.U H

Sprząf zbóż
nie natrafi nm Srndnesd

W  M inisterstw ie R oln ic tw a odbyła  się kon 
fc re n c ja  w sp raw ie  żniw  i om łotów .

K onferenc ję  zagaił w icep rem ier M ikołaj 
czyk, k tó ry  m. in. ośw iadczył, „licząc się z 
p o stę p u ją cą  n o rm aliza c ją  stosunków , tro skę  
o żn iw a na leży  pozostaw ić  w p ierw szym  rzę 
dzie ch ło p u  w gospodarstw ie  czy kierow nic­
tw u  m a ją tk u  państw ow ego. Na podstaw ie  u- 
staw y  zarząd z iliśm y  obowiązkowi- św iadcze­
n ia  sąsiedzk ie  i w zajem ną pom oc ro in ikow . 
N a te ren ach  o spec ja ln y ch  tru d n o śc iach  
p rzy jd z ie  z p om ocą  wojsko.

„Jeże li chodzi o jes ien n ą  akcję  siew ną — 
ośw iadczy ł w icep rem ier M ikołajczyk — na 
tych  teren ach , gdzie n ie będzie jeszcze u ż y t­
kow ników , gdzie zachodzi p o trz e b a  objęcia 
pod up raw ę ' ugorów , należy  p rzep ro w ad z ić  
a k c ję  spec ja lną . Sądzim y, że jes t to  o sta tn i 
rok  spec ja ln y ch  akc ji i że w następ n y m  ro 
ku  zostaw im y ro ln ikow i i jego organ izac jom  
ro ln iczym  i zaw odow ym  tro sk ę  o zaspoko 
jen ie  p o trzeb  g o spodarsk ich".

Z kolei p rzedstaw icie le  U rzędów  Z iem skich 
złożyli sp raw o zd an ia  ze s tan u  przygotow ań 
do żniw i om łotów . Ze sp raw o zd ań  tych  w y­
n ik a , że w w ojew ództw ach  cen tra ln y ch  i 
w schodnich  sp rzę t zbóż nic n a tra f i  nigdzie 
na pow ażniejsze  udnoścl. W y ją tek  s ta n o ­
w ią tereny  przyczółkow e zn iszczone d z ia ła ­
n iam i w ojennym i.

P rzed sięb io rstw o  T rak to ró w  i M aszyn Ro! 
n iczych u ruchom i dla sp rzę tu  zbóż 2.000 trak  
to ró w  z odpow iedn ią  ilością żn iw iarek  i snu- 
pow iązałek . Poza tym  w zajem n a  pom oc ż n i­
w na u łatw i o sadn ikom  przep ro w ad zen ie  zbio 
rów .

Państw ow y B ank R olny u ru chom ił kredvl 
dla zrea lizow an ia  żniw  w w ysokości 100 mil. 
zł. K redyt jest zw ro tn y  w te rm in ie  do lutego 
1947 r. O k red y t m ogą ubiegać się przede 
w szystkim  osadn icy  i gospodarstw a, k tó re  
uc ie rp ia ły  na sku tek  dz ia łań  w ojennych .

TOV.V. 5 r  .JTV. O BURS I STYPENDIÓW  
ROZPOCZĘŁO DZIAŁALNOŚĆ 

1 W ładze A dm in is tracy jn e  za tw ierdz iły  sta - 
lu t T ow arzy stw a  B urs i S typendiów . Na tej 
podstaw ie  odbyło się w M inisterstw ie  Oświa 
ty zeb ran ie  o rg an izacy jne, na  k tó ry m  w y­
b ran o  Z arząd  Główny. Do P rezyd ium  Rady 
Społecznej T.B.S. weszli m iędzy innym i mi 
n is lrow ie  W ycech i L itw in.

HARCERZE REMONTUJĄ SWĄ SIEDZIBĘ

K om isaria t O dbudow y Zw iązku H arce r­
stw a Polskiego p rzy stąp ił n iedaw no  do re ­
m ontu  gm achu  przy  ul. Ł az ienkow sk ie j 7, 
p rzeznaczonego  na siedzibę ZHP, m ieszczą­
cą się obecnie p rzy  u '- W ie jsk ie j 17.

O becnie p rzep ro w ad za  się robo ty  m u ra r 
side i c iesielsk ie  oraz  zak ład a  się cen tra ln e  
ogrzew anie  i e lek tryczność. T erm in  zak o ń ­
czenia  p rac  zależny  jest od kredy tów , k tó ­
rych, n ieste ty , M inisterstw o O św iaty  n ie po 
s iada  w dosta tecznej ilości.

W I E Ś C I  Z
R ZESZÓ W . U zdrow isko w  Iw oni­

czu, znane ze sw oich znakomitych w ód  
solankow o - jodow o - brom owych zo­
stało podczas wojny dotkliw ie znisz­
czone. N iem cy na krótko przed ucie­
czką. w yw ieźli wszystkie cenne apara­
ty i urządzenia zdrojow iskow e. D zię­
ki dotacjom  państwowym  siedem  d o­
m ów  zdołano już odrem ontow ać i od­
dać do użytku —  inne są w remoncie.

N ied aw n o rozpoczęty sezon skupił 
ponad 300 kuracjuszy, pochodzących  
przeważnie ze sfer pracowniczych.

U R U C H O M IE N IE  Z A K Ł A D Ó W  
G R A F IC Z N Y C H  

SŁUBICE. W  Słubicach czynne są 
od miesiąca Państw ow e Zakłady Gra­
ficzne, pracujące dla potrzeb m iejsco­
wych w ładz i urzędów. U roczyste o- 
twarcie tej pierwszej placówki P o ­
m ysłu słubickiego nastąpi dnia 14 bm.

N IE W IA D O M O  CO ROBIĆ  
Z  O W O C EM  

P O Ł C Z Y N  ZDRÓT. Ilość ow ocu, 
a szczególnie porzeczek i agrestu w  
Połczynie Zdroju jest ogrom na. Za ki-

I URZĘDNIK
administracyjny!

poszukuje pracy
17 lat praktyki na stanowiskach- 
magazyniera, kierownika sekre­
tariatu, kierownika administra­
cyjnego, referenta wydziału za­
kupów , kierownika działu o g ło ­

szeń.
O ferty do Redakcji: „R obotni­
ka”, dział ogłoszeń, Al. Terozo- 

lim skie 121 pod N r. 001.

T EN ISIŚC I KRAKOWA W YGRYWAJĄ 
■m  V. ,i Z W ARSZAWĄ 

D w udniow e sp o tk ao je  .tenisowe W KS Ęc
yia" — KS „C racovia“ , rozegrane  w W arsza 
wie na k o rtach  W KS ,L egia" zakończyło  się 
zw ycięstw em  ten isistów  k rak o w sk ich  w sto 
su n k u  7:5.

Na ogól gry by ły  na  słabym  poziom ie. Do 
b rą  fo rm ę zap rezen to w ała  z W arszaw y  Ru 
dow ska k tó ra  „ ro zn io sła"  po p ro stu  Sze- 
rauców nę. Z zaw odników  k rak o w sk ich  n a j 
Iepozym był w icem istrz  Polski Skonecki. 

W yniki sp o tk ań :
Skonecki (Cr) —  Kosiński (L) 6:2, 6:3,

S tro u h a l (Cr) — O lszow ski (L) 4:6, 3:6; S trou  
jh a l (Cr) —  Jelonek  (L) 4:6, 2:6; H erb st (Cr) 
— O lszow ski (L) 4 6 2:6; R osada (Cr) —  Bel 
dow ski (L) 1:6, 2:6; Skonecki (Cr) —  Beł- 
dow ski (L) 6:4, 6:2; R osada (Cr) —  K osiński 
(L) 1:6, 6:3, 7:5; H erbst (Cr) — Je lo n ek  (L) 
7:5 6:3; Szerauców na (Cr) —  R udow ska (LI 
0:6, 2:6; S trouhal, R osada (Cr) — G rabow iec 
ki, C hallier (L) 6:4, 7:5.

Szerauców na Skonecki (Cr) —  Z. Jęd rze  
jow ska , O lszow ski (L) 6:3, 6:3; Skonecki,
H erbst (Cr) — Bełdow ski, O lszow ski (L) 6:1, 
14:12.

ZAW ODOW E MISTRZOSTW A ŚWIATA 
W T E N ISIE

W  Am eryce na k o rtac h  w F o rest H ill są 
obecnie rozg ryw ane  zaw odow e m istrzostw a 
św ia ta  w tenisie . Do pó łfina łów  zakw alifi 
kow ali się : Riggs, Budge, Kovacs i Sabin, k tó  
ry zw yciężył A nglika P erry 'eg o  7:5 7:5, 7:5.

Kom . XXII M Ó„ W olska 174, zb iórka na j  ijyti NA KORTACH LEG II —  W E  W TOREK

lo agrestu płaci sie tutaj 5.—  zł. O tle 
chodzi o porzeczki, to z zasady nikt ich 
w o gó le  nie zbiera. Nadm iar ow ocu po 
prostu psuje śie, bow iem  nie ma go 
gdzie odtransportować do przeróbki.

Przemysł dla wsi
Z przewidzianych dostaw dla rolni­

ków  Min. Przemysłu dostarczyło rol­
nikom 30.000 tonn w ęgla opałow ego.

W  dalszym etapie akcji zaopatrywa 
nia wsi w towary przem ysłowe dostar 
czone zostaną Sam opom ocy C hłop­
skiej koks i nawozy sztuczne.

Ć w i a e n i a  ORMO
Kom. V M. O., ul. O kopow a 17/19, d n ia  

17 lipca  (śro d a), godz. 16.30.

ćw iczenia lo k aln e  na teren ie  PF K , ul. D w or­
sk a  29, d n ia  18 lipca  (czw artek ), godz. 16.

Kom. V I M O , G ró jeck a  32, dn ia  17 lip ­
ca (śro d a), godz. 17.30.

Kom. I M O., ul. B ednarska  23, dnia 16 
lipca (w torek), godz, 17.

Kom XXVI M. O., ul. M ickiew icza 52, dn,
16 lipca (w torek), godz. 17

Kom XXIV M O., ul T ykocińska  32/34, 
dnia 16 lipca (w to rek ), godz 16 I g rupa  i 
d n ia  17 lipca (środa) godz. 16 II grupa. 

Kom. XXV M. 0 . ,  ul. S iedzibna 27, d n ia
17 lipca (środa), godz. 18.

Kom. XI M O., A l. Jerozolimskie 43, dnia 
17 lipca  (środa), godz. 17.

U W A G A !
O ddzielna  grupa „M onopol", p lu to n  I, przy

BOKS NA ŚW IEŻYM PO W IETR ZU

Państw ow y Urząd W E i PW  p rzeprow a 
d „a jąc  b o ksersk i k u rs  d o skonalący  na B ie­
lan ach  w  C IW F org an izu je  zaw ody bokser 
skie z udzia łem  uczestn ików  obozu, n a jleo  
szych m łodych p ięściarzy  po lsk ich . Zaw ody 
o dbędą się we w torek dnia 16 bm . o godz. gier, 32 p u n k ty , stosunpk b ram ek  80:25.

18.30 n a  k o rtac h  Legii. Dochód p rzeznaczo  
ny n a  dożyw ienie uczestn ików  obozu i za ­
kup sprzętu .

Ow t . . „s_

OKRĘGOW E M ISTRZOSTW A ZAPAŚN1 
CZE W  POZNANIU przyniosły  zw ycięstw o 
K olejow em u Klubow i Sportow em u, k tó-y  
zdobył w szystk ie ty tu ły  m istrzow skie . W wa 
dze kogucie j ty tu ł m is trza  okręgu zdobył 
K lorek, w p ió rkow ej G rzędzielew ski, w lek ­
k iej Jakubow icz, w pó łśred n ic j M ielczarek 
w śred n ie j W inow ski, w półciężk iej Nowa 
czek i w ciężk ie j Czujewicz.

NOWY BASEN PŁYW ACKI W  KATOWI 
CACH DLA LUDNOŚCI ROBOTNICZEJ. Z 
in ic ja ty w y  i w spólną p ra cą  pracow ników  
Z aw odow ej S traży  P o ż a rn e j w K atow icach 
z o sta ł p rzero b io n y  na  basen  bezużyteczny 
z b io rn ik  poopelow y w rob o tn icze j dzielnicy 
n a  Zaw odziu. B asen jest now ocześn ie  w ypo­
sażony, a  k o rzy stan ie  z n iego jes t bezp ła tne . 
O p o trzeb ie  b asen u  św iadczy w ie lka  frekw en  
c ja  lu d nośc i robo tn icze j, dochodzące j dz ien ­
n ie  do 600 osób, k tó re j n ie  stać  n a  k a ż d o ra /o  
we o p łacan ie  kąpieli. (W  W arszaw ie  w stęp 
na  p ływ aln ię  d la  dorosłych  k o sz tu je  30 zł. (!)

BOKSERZY ŁÓDZCY POKONANI W E  
W ROCŁAW IU. W  H ali L udow ej we W ro c ła ­
w iu odbyły  się zaw ody p ięściarsk ie  m iędzy 
ŁKS — Łódź i IKS —  W rocław . N iespodzie­
w anie zasłużone zw ycięstw o odniosła  8 ka 
bokserów  do lnośląsk ich  w s to su n k u  11:5. Za 
wody odbyły  się w obec 3 tysięcy w idzów 
w zbudzając  w ielkie za in teresow an ie  społe 
czeństw a w rocław skiego.

RKU MISTRZEM ZAGŁĘBIA. W  niedzielę 
odbyły  się  o sta tn ie  rozg ryw ki o m istrzostw o 
klasy  A w p iłce nożnej. L ider tabeli RKU 
Sosnow iec pok o n a ł n a  w łasnym  boisku  RKS 
G rodziec 3:2 (1:1) i zapew nił sobie m is trzo ­
stw o Zagłębia. B ilans m istrzow ski sosnow iec 
kiego k lubu  p rzed staw ia  się następ u jąco : 18

ŚRODA, 17 L IPC A  
6.00 S ygnał czasu i p ieśń  „Kiedy ranne  

w sta ją  zorze". 6.05 Dzień, poranny. 6.25 
Gimn. p o ranna. 6.35 Muz. poranna. 7.35 
M uzyka 16.55 P o rtre ty  p isa rzy  (p ogadanka). 
17.10 K oncert rozryw k. 18.10 R ep o rtaż  dźw ię 
kowy „W roczn icę  G runw aldu". 18.25 W ia ­
dom ości sportow e. 19.00 „N auka przy  g ło ­
śniku". 19.30 Aud. chopinow ska w wyk. Z. 
Rabcew iczow ej. 20.00 Dzień, wiecz. 20.30 
M uzyka. 20.45 „D zieje jednego pocisku" — 
wg A. S truga, 21.00 Muz. taneczna. 23.00 
Ost. w iad. dzień , radiow ego. 23.20 P rogram  
na ju tro . 23.30 Skrz. poszuk  rodzin  zag ra ­
nicą. 23.55 Hymn.

O pera  — n ieczynna z powodu próby  ge­
n eralnej.

T ea tr  P o lsk i (K arasia  2): godz. 18 ,,Ma- 
ją i"k  albo imię".

Teatr  .,C om oedia"  (Szw edzka 2-4L godz- 
18 .P o rtre t G enera ła"

T ea i' M aty  (M arszałkow ska 81): godz 18 
„Po co daleko  szukać", przez lipiec — z Sa- 
wanem  i W ysocką

T eatr P o w szech n y : godz. 18 — „Droga
do św itu"

P raski Teatr R ew ii: godz 17 t 19 — re ­
wia pt „N ajlep ie j w W arszaw ie"

S tu d io  (K arow a 31 )i godz 18 30 — „M io­
dowa 14“

T ea tr  L u d o w y  (P raga, ul. T argow a 73) 
— na w prost Dworca W ileńskiego — codzien 
nie o godz 19 30, w św ięta o godz 15 00, 
17 30 i 19 45 wesoła rewia p. t.: „Coś po
chińsku"..

Po przedstaw ien iach  autobusy  odw ożą 
publiczność z tea tru  Pow szechnego i ..Co­
m oedia" do W arszaw y, a z O pery i T ea tru  
Polskiego na Pragę

P R E M IE R A  W O PER Z E
Ju tro , w środę, o ogdz. 18 w O perze (ul. 

M arszałkow ska  8) p rem iera  b a le tu  „Chope- 
n iana", „W esele w O jcow ie", „D ivertisse­
m ent" z K rzyczkow ską, W ójcikow skim , Po- 
krzyw iriską, Szatkow ską, M aculewiczem . Ba- 
letm istrz : P. Z ajlich . D ekorac je : H aw ryłk ie- 
wicz. K apelm istrz : O. S traszyńsk i.

(KINA)

Ogłoszenie przetargu
M inisterstw o K om unikacji, D epartam en t Dróg W odnych, ogłasza p rze ta rg  n ieo g ra ­

n iczony na dostaw ę 50 sz tu k  siln ików  p rzyczepnych  do łodzi jednocylindrow ych  o m o­
cy 13 KM.

B liższe szczegóły i p o d k ład k i p rzetargow e m ożna o trzym ać w M inisterstw ie Komu- 
należność do Kom. XV M 0 „  ul. Jagieloń- nikacji, pokój nr 254, od godz 10 do 13.
sk a  9, (na w łasnym  teren ie  P  M S., ul Ząb- i O ferty  należy sk ła d a ć  w zalakow anych  n iefirm ow ych k o pertach , do  d n ia  24 lip-
kow ska 27, dn. 17 lipca  (środa), godz 16.10.' ca br., do godz. 9 rano.

O ddzielna  grupa „M ennica Państw ow a", t O tw arcie  o fe rt n astąp i tegoż dn ia  o godz 10 rano. ,
p lu ton  II, p rzynależność  do XV Kom M. O., M in isterstw o K om unikacji zastrzega sobie p raw o uniew ażnienia p rzetargu  bez po-
ul. Jag ie lo ń sk a  9 — na teren ie  M ennicy, ul. dan ia  p rzyczyn i ponoszenia jak ichko lw iek  odpow iedzialności z tego ty tu łu , p raw o po- 
M arkow ska 18, dnia 18 lipca, godz 17. (d z ia łu  zam ów ienia m iędzy k ilk u  oferentów , p raw o w yboru dostaw cy  bez względu na 

O becność w szystk ich  obow iązkow a cenę oraz p raw o uznania, że p rze targ  nie d a ł  dodatn iego  w yniku. 1158

C hm ielna 33 — „K rólew  

(M arszałkow ska 56) — 

Inżynierska 4 —

Kino A tla n tic :  -  
na Śnieżka".

Kino ..Polonia"
„Pow rót".

K ino S yrena  — Praga,
„Dwaj żołnierze".

Kino T f c z a “ — Żoliborz, Suzina 4 — 
„Pew nej nocy".

K ino O św iatow e Domu K u ltu ry  R obo tn i­
cze j — W arszaw a — Żoliborz (PI Inw ali­
dów  n r  10): film  naukow y pt. „K ukiełk i". 
P oczą tek  o godz. 17 i 19, w niedzielę  i św ię­
ta o godz 15 30, 17 i 19-ej.

Początek  seansów  w kinie „Tęcza" o godz. 
16-tej, w „A tlan ticu " o godz 12 12, w pozo­
s ta ły ch  k inach  o godz *Ą-e) W  niedzielę  i 
św ięta p o rank i o godz 12-ej.

Uwaga: B ilety  ulgow e w p rzed sp rzed aży
d la  C złonków  Zw Zaw i Org M łodzieżo­
wych do nabycia zbiorow o w R adzie Zw. 
Zaw. p rzy  ul Targow ej 15. oraz w gm achu 
S traży  P o żarnej ul Polna 1 pok 42 co­
dziennie  od 9 do  12-ej.

OGŁOSZENIA DROBNE
PER FU M ER IA  — G alan teria  — K osm etyka. 
Ceny h u rto w e . A niela N ow ak, W arszaw a  — 
P rag a , T arg o w a  23. 1004

UNIEW AŻNIAM  sk rad z io n ą  w dn iu  28 c ze r­
wcu leg ity m ację  red ak cy jn ą  „R o b o tn ik a” 
oraz  zaśw iadczen ie  re je s tra c ji jak o  o ficera  
rezrw y  w RKU - K raków , w ystaw ione  na  
nazw isko  — Jan u sz  L askow nick i.

DR. MED. SIEŃKO KSAWERY (z W a rtz a  
wy) sp ec ja lis ta  chorób  skó rn y ch  i w enerycz­
nych, pęcherza . P rzy jm u je : Łódź. ul. Ki­
lińskiego n r 132, w godz. 12 — 2 i 4 — 6. 

T tl. n r  205 55. 1091

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

O głoszen ia  d ro b n e  h an d lo w e  uo 10 zł za w y raz. P o szu k iw an ia  rodzin, p racy  i zguDy 
po 5 zł za w yra,. R ek lam ow e 1 m m  szerokości 1 szp a lta  pc  25 A  W» tekście 
re n a k c y in y m  40 zł t łu s ty m  d ru k ie m  100 proc. d rożej. W n u .n e r . r h  n iedz ielnych  

50 proc. d rożej Z a te rm in o w y  d ru k  ogłoszeń A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a .

REDAGUJE KOMzTET f i  -  05626

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  Dział ogłoszeń „R obotnika” — W arszaw a. Al Jero zo lim  nr 121 Polska A gencja P rasow a
B iuro O głoszeń i R eklam  -  W arszaw a, ul P ierackiego 11 P laców ki „C zy teln ika" w W arszaw ie: W iejska 14. Środkow a 7. M arsza ł­
kowska 62. Now y-Świat 47 Puław ska 49 R ozdzielnia gazet: PI Inw alidów  (Żoliborz). Zygm untow ska 6 Poznańska 38 B iura „O rbi­
su": W arszaw a Al Jerozo lim sk ie  3« i Praga ul Targow a 70 „W olność". W arszaw a ul M arszałkow ska 95 Spółdz A gencj’ P raso ­
wej .GLOB- — Dział R ekla ny — ul Złota 4 Dział R eklam y Spółdz W ydaw niczej „W ydaw nictw o Ludowe — ul B agatela 10 m 35
tel. nr 867-79  B iuro O głoszeń — Teofil P ie traszek , W arszaw a, ul W spólna tu 50.

Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA”. Druk Spółdzielni Wydawnicze) „WIEDZA* „Robotnik* — nr |
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Szczegóły programu dwudniowego święta stolicy

Rekordowe tempo odbudowy mostu Poniatowskiego
Posiedzenie Racz. Rady odbudowy Warszawy

Podawaliśm y już przed tygodniem , 
że N aczelna R ada O dbudow y m. st. 
W arszawy zbiera się w stolicy na  swo­
je drugie posiedzenie. Zdecydow ano 
obecnie, że ten najwyższy i decydują­
cy organ w  sprawach W arszaw y, obra 
dować będzie w dzień poprzedzający 
rocznicę „m anifestu lipcow ego” t. j. 
21 lipca. Porządek dzienny posiedze­
nia, k tóre rozpocznie się o godz. 15 
w Prez. Rady M inistrów  przewiduje:

Część I. Uroczystość otwarcia pod­
czas której, zabierze głos Prezydent 
B ierut i odbędzie się wręczenie wszy­
stkim  robotnikom  i pracow nikom  za­
trudnionym  przy budow ie m ostu Po­
niatow skiego dyplom ów  i oznak „O d­
budow a W arszaw y” (k tó re odtąd o- 
trzymywać będą wszyscy obywatele 
szczególnie zasłużeni przy odbudow ie 
stolicy).

Część II. Sprawozdanie z działalno­
ści,. k tóre wygłoszą w imieniu BOS-u 
tow. *inż. Piotrowski, K om itetu  O dbu­
dowy W arszaw y tow. prezydent T o ł­
wiński, Obywatelskiej Ligi O dbudo­
wy Stolicy dyr. Pankiewicz i K om i­
tetu W ykonaw czego Naczelnej Rady 
inż. G rabowski. Oraz referaty pro­
gram ow e: m in. M inza, gen. Spychal­
skiego i inż. Skibniewskiego.

Część III. W nioski i tezy 4 komisji 
Naczelnej Rady (kom isja planow a­
nia, organizacyjna, propagandow a i 
finansow a) oraz dyskusja.

Posiedzenie Naczelnej Rady jest 
częścią dwudniowych uroczystości po­
święconych stolicy. Również 21 lipca 
o godz. 10 "rano odbędzie sie o tw ar­
cie zlotu 35 tys. młodzieży polskiej, 
zrzeszonej w szeregu organizacji, pej­
czem nazajutrz młodzież przedefiluje 
po now o otw artym  moście Poniatow ­
skiego.

Uroczystości otwarcia m ostu roz­
poczną się 22 lipca o godz. 10 rano 
na rondzie koło t. zw. ślimaka. Prze­
mawiać będa tow. min. Kaczorowski, 
prof. inż. H em pel przedstawiciele ro­
botników  warszawskich, którzy budo­
wali m ost i śląskich, którzy zrobili 
konstrukcje, następnie inż. P iotrow ­
ski, prezydent Tołw iński i wreszcie 
Prezydent Bierut, który następnie do­
kona odsłonięcia pam iątkowej tabli­
cy na prawym bastionie m ostu. Po 
dekoracji osób zasłużonych przy bu­
dowie orderam i Polonia Restituta i 
Krzyżami Zasługi obecni podejdą do 
pierwszego now ego przęsła, gdzie 
Prezydent B ierut przetnie taśmę. Po 
przejściu m ostu i złożeniu wieńców 
na grobie poległych żołnierzy z 10 
pułku Dywizji K ilińskiego, goście 
przejadą tram w ajem  z pow rotem  na 
brzeg warszawski.

Bezpośrednio po uroczystościach na 
moście odbędzie się otwarcie wysta­
wy poświęconej pracom przy odbudo 
wie m ostu oraz otwarcie stałej galerii 
m alarstw a w gmachu M uzeum  N aro ­
dowego.

A teraz podajm y jeszcze nowych pa 
rę inform acji o moście. Z budow ano 
go w rekordow ym  tem pie 1 roku pod­
czas gdy takie same zniszczenia po u- 
biegłej wojnie napraw iano 7 lat. W  
swoich nowych częściach m ost jest 
znacznie lżejszy i wytrzymalszy, nie­
stety ogólna jego nośność osłabiają 
stare przęsła. O gólny koszt budowy 
wynosi około 120 mil. zł. Przepraco­
wano ogółem  200 tys. robotniko-dnió- 
wek, przyczem od 1 kw ietnia b. r. w 
robotach nie było żadnej przerwy. Zu 
żyto 140 tys. kilow atów  prądu. W a ­
ga sprzętu używanego do odbudowy 
wynosi 220 ton, waga m ateriałów

ogółem  10,5 tys. ton. Parę tych cyfr 
obrazuje wielkość pracy. P rojekt opra 
cował i robotam i z ram ienia Bosu 
kierow ał prof. W ydz. A rchitektury 
inż. H em pel, z ram ienia firm y „M o­
stostal” inż. W oliński. W arto  nad­
mienić, że inż. H em pel otrzym ał przed 
w ojną trzy nagrody za swoje projek­
ty planow anego m ostu przy K arow ej.

N a  moście odbyw a się końcowa 
faza prac: sprzątanie i m alow anie po­
ręczy. O bok wodociągów przeprow a­
dzono już na Pragę rurociągi gazowe. 
Połączenie tram w ajow e z Saska Kępą 
opierać się będzie na 3 liniach (25, 24 
i 23) tak, że w  rezultacie co 4— 5 mi­
nut odjeżdżać będzie jeden skład.

Z  okazji uroczystości wydana bedzie 
specjalna jednodniów ka tygodnika 
„Skarpa” oraz Broszura G. Terlikow - 
skiej opisująca prace prży odbudow ie 
mostu. E. J. S.

Białe złoto

Na polach T urkm enii (ZSRR), pod gorącym  południow ym  słońcem , ro­
dzi się w ysokiego gatunku baw ełna, k tó ra  po tem  w yrusza do tab iy k  
w  różne strony św iata. Nasz łódzki przem ysł rozpoczął swą pracę po 
wojnie: dzięki tej baw ełnie —  Z w iąż ek  R adziecki dostarcza  nam  ją i  te* 
r.atz w dużych ilościach. Pow stają  z nilej barw ne k re ton ik i, z k tó rych  szy­

jemy piękne, le tn ie sukienki...

Co ujrzymy
n a  n aszych  ek ra n a c h

„ —  M ógłbyś zostać zdemobilizowany... Potrzebujem y tu 
mężczyzny. Ojciec zaniedbuje drzewa, jest za stary, a ja jestem 

zbyt zajęta.
Potrząsnął głow ą. M imo, iż byli bliskimi przyjaciółmi, nie 

m ógł powiedzieć jej, że jedzie do N iem iec, aby zadowolić palącą 
ciekawość. Jak to jest m ożliwe, aby wszystko w kraju, który 
doszedł do ąajdalszego punktu  osiągnięć wiedzy technicznej, 
odpow iadało m itow i.

D laczego świetny filozof wierzy w w am piry ? D laczego 
lekarz (znany przed w ojną ną terenie m iędzynarodowych kon­
gresów z grzeczności i dow cipu) marzy o azbestowym pokoju 
do torturow ania istnień ludzkich i jest w  stanie w końcu zrea­
lizować to marzenie?...

Powiedział szybko:
„M am poważne powody. M ogę zastąpić w naszej armii 

okupacyjnej m łodszego człowieka, zdrowszego. T am  w N iem ­
czech nie jest przyjemnie, jak wiesz... N ic nie jest zbyt surowe 
dla N iem ców . Ani zbyt sprawiedliw a. N ie m ogą nigdy zapłacić 
za to, co zrobili tu ta j” .

W  ten sposób m ajor M ichał Aubrac uzasadnia swej siostrze 
powody, dla których postanow ił nie dem obilizować się z w oj­
ska i brać udział w okupacji Niem iec.

Jest to .fragm ent powieści angielskiej autorki M argaret 
Storm Jam eson pod tytułem

BBPo drugie; stronie"
której d ruk rozpoczniem y w naszym odcinku w dniach naj­
bliższych.

Wkrótce ukażą się na ekranach kin pol- 
jskich nowe filmy produkcji radzieckiej i 
, angielskiej.
j Pierwszym z filmów radzieckich będzie ko­
media muzyczna pt. „Beztroskie lata". W fil­
mie tym główną rolę odtwarza mała dziew­
czynka, Natasza Zaszczynina. Jako drugi 

j film pójdzie „Wielki przełom", poświęcony 
' pamiętnej bitwie stalingradzkiej. W rolach 
‘ głównych wybitni aktorzy sowieccy: M.
Dzierżawin, P. Andrijewskij, J. Tołubiejew 
i A Abrikosow.

Z filmów produkcji angielskiej, ujrzymy 
niebawem na ekranach: „Nasz okręt" — au­
torem scenariusza, producentem, reżyserem 
i twórcą ilustracji muzycznej jest znany au­
tor dramatyczny Noel Coward, który wystę­
puje także w roli głównej.

„San Demetrio" — historia tankowca p ły­
nącego w konwoju z Ameryki do Anglii. 
Film ten reżyserował Charles Fend.

„Podwodny Patrol" — występują 6ami ma 
rynarze floty brytyjskiej. Ilustruje on jedno 
z autentycznych wydarzeń ubiegłej wojny.

Mosley wydaje książkę
Jak donosi gazeta londyńska „Daily Wor­

ker" , wkrótce wyjdzie z druku książka an­
gielskiego faszysty, Mosley a. Ponieważ tak 
robotnicy-drukarze, jak i sami wydawcy od- 

( mawiali wydrukowania tej książki, Mosley 
stworzył własne wydawnictwo.

I Poglądy Mosley‘a pozostają bez zmiany. 
Broni on swojej przedwojennej polityki i u- 
zgadnia ją ze współczesnością. Usprawiedli- 

j wia agresję hitlerowską i hitlerowskie teo- 
I rie rasowe.

7 LEKKO - ATLETYCZNYCH ZAW ODÓW  ELIMINACYJNYCH W  
WARSZAWIE

9RMB

-A
Walka na finiszu o wyjazd do Oslo

Mimochodem
Kominiarz

Kominiarz, proszą was, to człowiek obda­
rzony w y ją tk o w ym  sprytem , po prostu  
handlow y geniusz. W ładze sobie urobił i  
synekurkę m a pew ną, jak w  banku. Wcho  
dzi gdzie chce, parę sym bolicznych ru ­
chów kulą na sznurku robi, czem u sprze­
ciw ić się n ik t nie m a praw a, bierze forsę  
i adieu.

K ilka  m iesięcy tem u zjatwił się w  m ej 
rodzinnej m iejscowości czarno ubrany o -  
byw a te l z  figlarnym i p lam kam i na 'policz­
kach  i  nosie. P ow ędrow ał w  okolice stacji 
kolejk i i w  najbardziej w idocznym  m ie j­
scu p rzyk le ił jakieś obwieszczenie. Na­
stępn ie w y p ił w  bufecie setkę w ódki i  p o ­
szedł.

Po chw ili cała w ieś zbiegła się, czytając  
w  skupieniu  sążniste „zarządzenie o p rzy ­
m u sow ym  czyszczeniu  kominów".

Że w pewnych domach co tydzień, i» 
innych co dw a, w  jeszcze innych co m ie­
siąc. Że za  niew puszczenie kom iniarza do  
dom u p łaci się 10.000 kary. I  że  kto by  
usiłował konkurencję mu zrobić, idzie na 
dw a tygodnie do mam ra.

B ardzośm y się w szyscy  zlękli.
M istrz  zjaw ił się w  m ym  dom u naza­

ju trz, w  m gnieniu oka oberw ał jakąś 
cegłę w  kom inie i  poszedł, zapow iadając, 
że czynność tę  będzie pow tarzać co mier 
siąc.

Po jego- w yjśc iu  w  kuchni zaczęło się 
potw orn ie dym ić i  zgasło. Po w ielu  bez­
owocnych próbach, oboje z  żoną czarni, 
jak  reakcja, udaliśm y się do apartam en­
tów  m istrza.

O czekiw ał nas. W ysłuchaw szy, ó co 
chodzi, w rócił do naszego dórnu i  szybko  
feler napraw ił, w ykon yw u jąc  praw dopo­
dobnie czynność odwrotną do poprzedniej. 
Po czym , zgodnie z  odnośnym  paragrafem  
rozporządzenia, znów  zainkasow ał 200 zł.

W  następnym  m iesiącu pow tórzy ło  się 
dokładnie to  samo.

G dy p rzyszed ł po raz trzeci, próbow a­
łem  dać 200 zło tych , żeb y  zostaw ił kom in  
w  spokoju. A le  n ie . chciał, w ola ł zarobić 
czterysta. A  ja  ostatecznie też w olałem  to, 
n iż 10.000 kary.

Sw oją  drogą m am  dla niego i dla całej 
branży niekłam any podziw .

Jaka szk o ła , że m oi kochani rodzice nie 
w ykszta łc ili m nie na kominiarza...

A . TOM.

WŁADYSŁAW LENY - KISIELEWSKI
(Pierwszy korespondent lotniczy kwatery 

Gen. Sikorskiego w Londynie)

3)

Ostatnia droga Generała
PADDINGTON STATION

N iebo było chm urne, a  sklepienie 
dw orca rzucało  długie cienie, s tw a ' 
rza jąc  sm utny półm rok. Po obu stro  
nach w jazdu na peron Paddingtonu 
sta ły  szeregi w ojska. Z jednej s tro ­
ny kom pania G w ardii K rólew skich 
G renadierów , a  z drugiej Polacy ró ż ­
nych rodzajów  broni. Bliżoj miejsca, 
gdzie m iał stanąć  w agon w iozący 
trum nę gen. S ikorskiego, p rzed sta­
w iciele wł&dz i rządów  różnych na-: 
rodowości, oraz delegacje. Dalej sr.u| 
li się podróżni, w ychodzący lub id ą ­
cy do swoich pociągów . N astrój był 
tak  smutny, juk sm utnym  był ten  r a ­
n ek  ponury i deszczowy. Szepty, a  
raczej ciszę p rzerw eł głos kom enty  
i ch rzęst prezentow anej broni.

■ Gdy tylko pociąg stanął, przed 
wc gen dicskoczyli polscy m arynarze. 
To w arta  honorow a, k tó ra  by ła  mu 
eskortą  do G ibra lta ru . Oficerowie 
sztabu, m ający przenieść trum nę z 
wagonu na karaw an , zbliżają się wol 
no. Lekkie zam ieszanie: trum nę pod 
jęli żołnierze, ci p ierw si, jeszcze z 
Rumunii żołnierze: G enerała  i przy
dźw iękach hym ru  narodow ego <"iosą 
ją na karaw an. Oczy w szystkich  wbi 
jiają się w  trum nę spow itą polskim  
sztandarem , k tó ra  niesiona n a  rar 
mionach, pły ie  w ys"ko  nad głow a­
mi stojących dokoła, k;> jednem u z

etapów  ostatniej drogi Getfsmała. Bo 
o s ta tn i e tap  drogi w inien w ieść do 
Polski...

Nie m a żadnej przem ow y, k tó ra  
by m ogła zm ącić panujący spokój 
szablonow ym  slcg-nem . Zm ącić ter* 
nastró j powagi i w ielkości śm ierci, 
a le  nie jej bezw ładu: bo ta  trum na
G enerała , sunąca w śród  szpaleru 
w iernych mu żo łrie rzy , przy dźw ię­
kach m azurka „Jeszcze PclsWa nie 
zg inęła” , zdaje się być sym bolem  i 
nakazem  m arszu, k tó rego  naw et 
śm ierć jego nie byłk przerw ać w 
stanie.

KENSINGTON PALACE 
GARDENS

Drogę odnaleźć łatw o, bo ma cia- 
łej trasie  snują się Polacy, naw et 
z rn lek a  łatw i do poznania po sylw e­
tkach i -uchach.

Przy wejściu do budynku stoją 
polscy żołnierze z bron ią  na ram ie­
niu. W chodzący idą w śród głębokiej 
ciszy, jaką daj? iedynie tylko m aje­
sta t śm ierci. W  niew ielkiej sali, 
w śród pow odzi kw iatów  stoi k a ta ­
falk z trum ną G enerała . Na trum nie 
leżą insygnia orderów , czapka, sza­
bla i pęk kw iatów . Po bokach tru ­
mny sz ta rd ary . Nie chylą się i nio 
łopocą. S toją nieruchom e, jhkgdyby 

były  symbolem żałobnego sm utku.

Oficerowie, stojący na w arcie hono­
row ej, przypom inają kam ienne p o ­
sągi. Jedyn ie  b lask i lam p spow itych 
k irem  grają w  ich żyw ych oczach r e ­
fleksami, tak  sm utnymi, jiak w -zyst- 
k o  w  tej sali. D ługa pielgrzym ka lu­
dzi, najrozm aitszych stanów  sunie 
niczym  cienie cicho i bezszelestn ie 
przez salę, w  k tó rej stoi trum na, za­
m ykająca ffiie ty lko zw łoki N aczel­
nego W odza, a le  i jeden z fragm en­
tów  naszej w alk i o wolność i przy 
szłeść ojczyzny.

W  drugiej salce opodal, pod rcz- 
weiszcnymi na ścianach sztandaram i 
stoją stoły, a  na nich leżą pam iątki: 
krzyże, insygnia, dvnlomy, trofea 
w ojenne, o fia rew -re  W odzowi przez 
jego żołnierzy, w alczących na w szy­
stk ich  likiach frontu  zachodniego* i 
w zruszające pam iątki od Polaków  z 
Rosji. Ze w szystkich  darów  i nap i­
sów przebija dużo uczucia dla tego, 
k tó rem u za życia jego były ofiarow a­
ne.

Do księgi praw ie już zapełnionej 
przechodzący w p isu :ą nczw iska. N a­
zwiska nie ty lko polskie, w iele, w ie­
le obcych. Z resztą  trudno się dziwić: 
w alka, jaką  prow adził gen. S ikorski, 
była w alką n ie tylko o jego ojczyz­
nę, ale wizlką o wol" ość całego 
św iała.

Późną nocą, a raczej rankiem  za­
wyły syreny, gł: sz jąc nalot Ich 
jękliwe żawodzei-iie było iak gdyby 
echem  wielu uczuć i myśli, a w arkot 
niem ieckich sam ó!o'ów  przyw ołrł 
wspom nienia —- tragicznej skały Gi 
bralbaru,

„NACZELNEMU WODZOWI —  
LOTNICTWO'1

„Naczelnem u W odzow i — Lotnic­
tw o” . T aki był ra p is  na w ieńcu zło­
żonym  u  trum ny gen. S ikorskiego i 
tym było nadanie mu odznaki i ty tu  
łu  obserw ato ra  Polskich Sił Pow ie­
trznych w dniu 14 lipca.

S krzyd late  F atum  zrządziło, ż -  
legł śm iercią lotnika, zw iązując swe 
imię z h isto rią  Polskich Sił Pw ietrz- 
nych i eposem  ich bojów.

Był pierw szym  w h isto rii św iata 
Naczelnym  W o d z .m  Sił Zbrojnych i 
jednocześnie pierw szym  polskim  ge­
nerałem , co zginął w wojennym  lo­
ck .

G enerał obserw ator W ładysław  
S ikorski jest już na zaw sze na liście 
personelu  bojowego Polskich Sił P o ­
w ietrznych, jest żołnierzem  lo tn ic­
twa.

Z K atedry  W estm insteru  trum nę 
jego* powiodła lotnicza esk o rta  nr 
cm erlc rz  letników . Na nim spoczął 
do chw ili, w k tó rej w róci do Polski, 
dla k ł órei zg k ą ł, startu jąc  w o s 'a t-

im swoim locie.

W  N ew ark jest polski odcinek 
cm entarza, gdzie stoi las polskich 
krzyżów . W śród nich ma spocząć 
G enerał. G rób jego jest taki, jak in­
ne żołnierskie m ogiły lo k ik ó w  Żoł­
nierze lołn ic 'w a donieśli trum nę do 
grobu. Zaczęto mówić m odli'w y. Za­
brzm iały pienia żałobne... Twarze 
nobladłe, skupioce: to ci, najbliżsi
A anrrała.

— Prezentu j broń!..
Do mogiły podchodzi Helena Si­

korska. Chwieje się, chce coś m ó­
wić...

Potem  słow a kom eddy. Salw a h o ­
norow a... Zsuw ają trum nę do grobu. 
Coś chw yta za k rtań  i  dław i.,. 
W śród żołnierzy Sikorskiego zai- 
brzm iał jęk i głuchy szloch...

Z nów  jak grzm ot zahuczała salw a 
honorow a.

Z adźw ięczały  grudy ziemi, rzu ca­
ne na trum nę. Ziemi ojczystej — z 
Polski. Zabrzm iał hymn narodow y i 
zalśniały łzy w oczach najbliższych 
G enerała , a n a  ustach  w ielu w yso­
kich sztabow ców  zam igotały uśmie­
chy z trudem  ukryw ane....

Rósł kopiec w ieńców  i kw iatów  
na mogile W odza, leżącego pod krzy 
żem z napisem : „Za W olność” . Po­
tem  wszyscy się rozeszli. Zostali ty l­
ko lotnicy, leżący w m ogiłach w okół 
swojego W odza. Leży w  eskorcie 
ich grobów: grobów tw orzących  —
legendę.

G e .e re ł  spoczął m iędzy lo tr ik a - 
mi, tek  jak zginął ich śm 'ercią. Cho­
wano go w dniu św ięta lo tn ic tw a 
polsko go.

G enerał S ikorski doszedł do kresu  
swojej życiowej w ę Jrów ki, lecz nie 
do k resu  zm agań i do ukochanej Pol­
ski.

K iedyś wróci do r iev bv soocząć 
na ziemi ojczystej, po trudach up 'T -  
’v .-’i b o ;ów, zmagań i w^-’-owki.

T erez  w oczekiw aniu nade-’*»ia 
'e j chwiB —T.rGi"' .<r, [oi-
ników polskich w N ew ark.

(Dokończenie niastąpi).

Jutro:
„Dywizja Ziemi Mazowieckiej".


